Rośnie świadomość - rosną plany 


Włókniarze! Pamiętajcie o starej prawdzie| wojnie, uciskowi i nędzy 


— rytmiczna! 
produkcja 
podstawą sukcesów, 


e ZPB im. Marchlewskiego e ZPB im. Dzierżyńskiego 
e ZPB im. Dubois e ZPB im. Stalina (zakład Bi C) 
e ZPB im. Armii Ludowej 


są przykładem dla innych 


- 
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Kończymy pierwszy tydzień czerwca, zbliżając się coraz bardziej 
do mety — wykonania planu pierwszego półrocza. We wszystkich za- 
kładach pracy, sprawa ta jest tematem ożywionych rozmów, narad wy- 
twórczych i odpraw. Kolorowe karty „Mój plan“ wędrują z rąk do 
rąk, majstrowie i robotnicy dokładnie śledzą wypisane w ich rubry- 


kach pozycje, 
Trzeba przyznać, że w wielu 


fabrykach potrafiono przełamać 


błędy i zaniedbania i praca przebiega z miesiąca na miesiąc rytmicz- 
niej. Kwiecień i maj, okres walki o realizację zobowiązań 1-Majowych, 
przyniosły przecież wiele doświadczeń, dopomogly do wydobycia wielu 


rezerw dla produkcji. 


Wszędzie tam, gdzie potrafiono re 
zerwy te wykorzystać właściwie, 
gdzie zdołano pogłębić i rozszerzyć 
doświadczenia i entuzjazm załogi 
uzyskany w trakcie walki o plan 


Korespondent 
Associated Press donosi 


W Białym Domu 
panuje przekonanie 
iż porozumienie 


zostało ` s 
niemal że osiągniete 


NOWY JORK. — Jak donosi waszyngi 
toński korespondent agencji Associated| 
Press, istnieją oznaki, że strony, uczest 
niczące w rokowaniach o rozejm w Ko- 
rei, są w przededniu podpisania po- 
rozumienia. 

Oficjalnie Biały Dom, departament 
stanu i ministerstwo obrony USA utrzy 
mują tę wiadomość w największej ta- 
jemnicy. 

„Jednakże — stwierdza korespondent 
— było jasne, że w najwyższych ko- 
łach rządowych panuje przekonanie, iż 
porozumienie w sprawie rozejmu zosta 
ło niemal że osiągnięte. W kołach ofi- 
cjalnych wyraźnie wzrosły nastroje 
optymistyczne | istnieją pewne oznaki 
świadczące, iż ostatnia odpowiedź czer| 
wonych (tak korespondent -nazywa strol 
nę koreańsko-ciiińską) można oceniać 
jako faktyczne przyjęcie propozycji 
ONZ złożonych przed 10 dniami. 

Zgodnie z tymi informacjami, do roz 
wiązania pozostały sprawy, wywołują- 
ce stosunkowo nieznaczne rozbieżności, 


Zona kata 
narodu czechosłowackiego 
na stałei pensji 


Dawał Hitler 
daje Adenauer 


PRAGA. — Społeczeństwo Czecho- 
słowacji z najwyższym oburzeniem 
przyjęło wiadomość o wyznaczeniu 
przez władze adenauerowskie stałej 
pensji żonie kata narodu czechosłowac 
kiego — Heydricha. 

Dziennik „Rude Pravo“ przypomina. 
że wkrótce po zabiciu Heydricha przez 
patriotów czeskich Hitler podarował je- 
go żonie jeden z zamków w Czechosło- 
wacji. p 

Wyznaczenie stałej pensji wdowie po 
krwawym mordercy i kacie — stwier- 
dza dziennik — jest jednym z przeja- 
wów odwetowej polityki rządu Adenau 


era, wymierzonej przeciwko narodowi| 
czechosłowackiemu. 


kwietnia i maja, o przedterminową 
realizację zobowiązań — praca w 
czerwcu przebiega od pierwszego 
dnia rytmicznie i według planu. 

Wszędzie tam, gdzie organizacje 
partyjne, związkowe 1 ZMP-owskie 
prowadziły i prowadzą odprawy w 
swych grupach, gdzie zagadnienie 
walki o plan wiąże się ze sprawą 
walki o, umocnienie naszej ojczyzny 
i międzynarodowego pokoju — roś- 
nie świadomość załogi, a wraz z tym 
rosną i plany. > j 

Albowiem tylko świadomie moż- 
na budować siłę naszego kraju, zwy 
cięsko walczyć z trudnościami. Tyl- 
ko świadomie można  przeciwdzia- 
łać zakusotn wrogów, nasy- 
łanych przez niedobitków sanacji, 
przez sługusów imperializmu, przez 
WRN-owców i innych. 

— Tłumaczę tkaczkom po co pracuje 
my | dla kogo. Mówię im, że bez na- 
szej wydajnej pracy niesposób było 

wykonać naszych planów, ani wspa- 
niałego programu Frontu Narodowego, 
który zapowiada taką piękną przysz- 
łość nam i naszym dzieciom. | mój zes- 
pół tkacki wykonuje piany, a te tkacz- 
ki, które dawniej miały trudności z ro 
bota, dziś wyrabiają już ponad 100 pro 
cent — powiedział majster Mareinkow 
skl z ZPB im. Dzierżyńskiego. | 

Dzięki pracy nad podnoszeniem 
świadomości  polityznej robotni- 
ków, troskliwej opiece nad powie- 
rzonymi im zespołami, podnosze- 
niem ich kwalifikacji zawodowych 
zakłady takie jak ZPB Marchlew- 
skiego, Armii Ludowej Duboie i 
inne pracują rytmicznie z całą świa 
domością, iż plan pierwszego półro- 


Oszczercy 
woleli zapłacić 
aby uniknąć 
skandalu 


RZYM. — Orqanizatorzy oszczerczej 
wystawy „po tamtej stronie" wypłacili 
fotografow: Nardecchia odszkodowanie 
w wysokości 500 000 lirów. 

Jak wiadomo, wśród wielu innych 
falsyf'katow na wystawie znajdował się 
fotomontaż przedstawiający Nardecchię 
za drutami kolczastymi, jako „niewolni- 
ka w jednym z krajów za żelazną kur- 
tyna“, 

Nardecchia wniósł skargę do sądu, 
domagając się odszkodowania za posłu. 
qiwanie się lego zdjęciem do celów 
oszczerczych. 

Organizatorzy wystawy, za którymi 
ukrywa się sekretara stanu FuBim, o- 
bawiając się procesu, ktory by nadał 
swandalicznej 
osz-zerczą wystawą.  wolel' 
wypłac'ć Nardecchu odszkodowanie mie 
czekając aa wyrok sądu. 


Teraz Bidault 
spróbuje szczęścia 


PARYŻ. — Prezydent Auriol zapro 
ponował dnia 5 bm. przywódcy MRP 
Georges Bidault przyjęcie misji utwo 
rzenia nowego rządu. Bidault udzieli 


<odpowiedzi w dniu 6 czerwca br. 


Cena 20 gr. 
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cza będzie nie tylko wykonany, ale 
i przekroczony. 

Zakłady te w dużej mierze przy- 
czyniają się do rytmicznego wyko- 
nywania dziennych zadań produk- 
cyjnych przez przemysł bawełniany 
podległy CZPB-Północ. W pierw- 
szych 4 dniach czerwca przemysł 
ten osiągnął: w przędzalniach cien- 
koprzędnych 103.3 proc. planu, śre- 


dnioprzędnych 101,4 proc. odpadko l 


(Dalszy ciąg na str. 2) 


Okazja wyjątkowa! 
Każdy los 


wygrywa! 
Przyjdźcie 
na naszą 
„Kołektarę "humoru" 
w poniedziałek 
o godz. 19 do MDK 


W naszej imprezie, organizowa- 
nej w ramach Dni Oświaty, Książki 
i Prasy, wystąpią artyści: Ściwiar- 
ski, Szwajcer, Sawinowa, Lusti- 
gowa, Ursynówna, Frafowicz, Bie- 
lanka, Stefański. 
ta Kto zdobędzie nagrody w na 

szej ankiecie pt. „Czytelnicy 
o swej gazecie” 
m © yóienie główną wy- 


graną? 
a Kto otrzyma nagrody w na- 
szym konkursie „Czy znasz 
tę książkę?" — dowiecie się w po- 
niedziałek. 

Tymczasem zaopatrzcie się w bl- 
lety, których cena wynosi 4 i 6 zl. 
Można je nabyć w Biurze Ogłoszeń 
(Piotrkowska 96) i w Klubie Mię- 
dzynarodowej Książki i Prasy 
(Piotrkowska -86). 


Opłata pocztowa ulszczona ryczaiiem 


Wyciągnijmy do siebie dłonie 
aby zagrodzić drogę 


na 


deracji Kobi 
do siebie cło! 


gres Kobiet. Swój 


zentowane w 
Federacji, 


J| ROR vin 


W Paryzu trwają przygotowania do 
29 Kongresu Generalnej Konfedera- 
cji Pracy (CGT), który ma się odbyć 
w dniach 7 — 12 czerwca. 
Na zdjęciu: gmach, w którym miesz- 
czą się biura CGT w Paryżu. Ha- 
sła na transparentach mówią © walce 
francuskiej klasy robotniczej e jej 
słuszne prawa. 


Fot. — CAF 


Premierzy 
wspólnoty brytyjskiej 
za przyjęciem 
propozycji 
strony ludowej 


LONDYN. — Komunikat ogłoszony w 
Piątek wieczorem stwierdza, że 5 czerw- 
ca premierzy krajów wspólnoty brytyj- 
skiej omawiali oprócz zaqadnień Środ. 
kowego Wschodu również sprawę roko- 
wań rozejmowych w Korei. 


Jak donosi agencja Reutera, premie- 
rzy wystosowali do rządu Stanów Zje- 
dnoczonych depeszę, w której przed- 
stawiają swój wspólny pogląd na pro- 
Pozycję wysuniętą przez delegację ko- 
reańsko-chinską na posiedzeniu nieja- 
wnym w dniu 4 czerwca, 

Premierzy stwierdzają, że treść tych 
propozycji jest bardzo zbliżona do 
treści propozycji wysuniętych przez do- 
wództwo wojskowe ONZ w dniu 25'maja 
br Jak stwierdza aqencja Reutera, 
rzecznik brytyjskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych oświadczył w, pią- 
tek wieczorem, że ostatnie propo; cje 
koreańsko-chińskie są „zachęcając: 


gacje 85 krajów, a więc i takich, które 


135 milionów kobiet z 65 krajów walczy o pokój i de- 
mokrację pod sztandarami Światowej Demokratycznej Fe- 
„Poprzez wszystkie granice wyciągnijmy 

aby 
i nędzy” — tak brzmią słowa apelu ŚDFK. 
Pod tym hasłem obraduje w Kopenhadze Światowy Kon- 


zagrodzić drogę wojnie, uciskowi 


udział w Kongresie zapowiedziały dele- 
dotąd nie były re- 
FK. Dowodzi to, że sprawa Światowej 


sprawa Kongresu Kobiet zdobywa sobie ccraz 
więcej zwolenniczek na całym świecie, 


go człowieka coraz 
gdy ten prosty, ezio- 
ujmuje w swe dłonie losy iudzkości, 
się Jednym z podstawowych czynników 
ogólnoludzkiej walki o pokój í lepsze 
jutro świata. W ogniu tej walki rośnie 
siła kobiety koreańskiej, broniącej swa 
go dziecka przed amerykańskimi bom- 
bami, rośnie siła kobiety w krajach ko 
lgniainych, broniącej swego ogniska do 
owego przed oddziałami ekspedycy |- 
nymi grabieżców Imperialistycznych. W 
ogniu tej walki rośnie siła kobiet w kra 
Jach wapitalistycznych, które nie chcą, 
bv ich mężowie, synowie i bracia prze- 
lewali krew w brudnych wojnach, by 
srożył się wyzysk I ucisk. 
elka, niezmożona jest siła wyzwo« 
lonych kobiet w krajach obozu socjaliz 
mu. w tej liczbie | kobiet polskich, To 
wszystko, o co walczą uciśnione i wy 
zyskiwane kobiety w krajach kapitału, 
stało się raz na zawsze udziałem ko- 
biet obozu socjalistycznego, któremu 
przewodzi potężny Związek Radziecki. 
Wielkie zdobycze naszych kobiet, które 
czynią je wolnymi, radosnymi ludźmi — 
są jakże wymownym wzorem | przykła 
dem dla delegatek z krajów ucisku, 
Swobodna wymiana poglądów w Ko 
penhadze. bezstronne porównanie sytu 
acji kobiet w obozie socjalizmu | w obo 
zie kapitalizmu będzie dla wszystkich 
dyskryminowanych kobiet dowodem, ż 
ich walka jest potrzebna, że zwycię 
stwo w tej walce Jest możliwe. 
Kobiety polskie, cały nasz naród wi 
tają i życzą owocnych obrad Kongre- 
sowi, widząc w nim dalsze wzmocnie- 
nie sił pokolu i postępu. tesha) 


Światowy 
Kongres Kobiet 
rozpoczął obrady 


KOPENHAGA. — W piątek przed 
południem w olbrzymiej sali „Idret- 
shuset* w Kopenhadze rozpoczęły się 
obrady Światowego Kongresu Ko- 
biet. 

W obradach kongresu „przewidy- 
wany jest udział 900 delegatek z 85 
krajów. Do piątku przybyły delega- 
cje z 80 krajów. 

Uczestniczki kongresu powitała 
przewodnicząca Światowej Demokra 
tycznej Federacji Kobiet Eugenia 
Cotton. 

Na posiedzeniu popołudniowym re 
terat pt. „Walka o zdobycie i obronę 
praw kobiet jako matek, pracownie i 
obywatelek" wygłosiła przewodniczą- 
ca Demokratycznego Związku Kobiet 
Szwedzkich, znany lekarz - biolog 
Andre Andreen. 

W dyskusji nad referatem Andre 
Andreen wzięły udział przedstawi- 
cielki Danii, Iranu, Trynidadu i Ru- 
munii. 

Obrady trwają. 

PEKIN. — Rząd japoński odmówił 
wydania paszportów członkiniom delega- 
cji koblet japońskich na Światowy Kon-s 
gres w Kopenhadze. 

To bezprawne _posuniecie wywołało 
oburzenie wśród szerokich warstw spo- 
łeczeńsiwa janońskiego, 

Rząd Joszidy zmuszony był, pod na- 


cisklem opinil publicznej, zmienić swą 
decyzję, 


Paweł Wojas o wrażeniach z pobytu w Chinach 
pank ZO OCZ ROOY W EE 


Oszałamiający rozmach 


budownictwa 


nowego życia 


pod wodzą genialnego Mao Tse-tunga 


WARSZAWA. — W dniach od] 
31 kwietnia do 2 czerwca br. prze- 
bywała w Chińskiej Republice dele- 
gacja związkowców polskich. Wice- 
przewodniczący Centralnej Rady 
Związków Zawodowych — Paweł 
Wojas, który stał na czele delegacji, 
po powrocie do kraju podzielił się z 
przedstawicielem PAP wrażeniami z 
pobytu w Chinach Ludowych, 


Najsilniejsze wrażenie — stwierdził Pa 
wel Wojas — jakie wynieśliśmy z Chin 
Ludowych, to niezwykle wspaniała Je- 
dność moralno-polityczna narodu chiń- 
skiego. ogromne przywiązanie do partii 
i Mao Tse-tunga oraz niezwykły entu- 
zjazm dla budownictwa nowych Chin 
Drugie niemniej siine wrażenie z Chin 
Ludowych ta niezwykle potężny, oszała- 
miający nawet i dla nas, a tym bardziej 
dla obecnych tam delegatów krajów 
kapitalistycznych | kolonialnych, rozmach 
budownictwa, nieprawdopodobne wprost 


tempo rozwoju wszystkich dziedzin ży- 
Sia, 


Widzieliśmy ogromne fabryki, które 
3 lata temu jeszcze nię Istniały, widzie- 
liśmy nowowybudowane wyższe uczelnie 
tak rozległe, że stanowią odrębne. mia- 
sta, widzieliśmy kopalnie, huty 1 fabryki 
stojące dzięki pomocy Kraju Rad na naj- 
wyższym poziomie techniki. 

Chcialem także podkreślić — stwier- 
dza dalej wiceprzewodniczący CRZZ — 
Ogromną serdeczność gościnność, x Ja- 
ką spotykaliśmy się na każdym kroku. 
Ilekroć przechodziliśmy ulicą jakiegokol- 
wiek miasta, ludzie zapytywali przewo- 
dników, z jakiego jesteśmy kraju. Gdy 
odpowiadali, że z kraju przyjaciół — 
otaczali nas tlummić, wiwatowali na nā- 
szą cześć, przekazywali pozdrowienia 1 
Wyrazy przyjaźni. Tak samo przyjmo- 
wano nas w zakładach pracy, w szkołach 
— wszędzie, 

Po miesięcznym pobycie w Chinach 
Ludowych — stwierdza na zakończenie 
Pawel Wojas — opuściliśmy ten wspania- 
ty, wyzwolony, tętniący pracą í radością 
kraj z uczuciem podziwu dia wielkiego 
narodu chińskiego, z uczuciem głębokiej 
radości z odnoszonych przezeń sukcesów, 


M BERLIN. — Sąd okręrowy w Wel- 
de» wytoczył proces 35 młodym patrio- 
tom zachodnio-niemieckim, którzy wy- 
powiadali się przeciwzo wojennej poll- 


tyce reżimu  bońskiego 1 przymusowej 
rekrutacji młodzieży do przyszłej agro- 
sywnej armil 


a STOKHOLM. — Dnia 4 bm. w o- 
kolicach Soederhamn uległ katastrofie 
szwedzki samolot wojskowy, na którego 
pokładzie znajdował się inspektor 
szwedzkiego lotnictwa obserwacyjnego, 
generał-major Briger Sjoeberg. 

Gen. Sjoeberg zginął pod szczątkami 
samolotu. 

M KOPENHAGA. — Dnia 5 czerwca 
br. król duński Fryderyk podpisał no- 
wa konstytucję Danii, uchwaloną przez 
parlament | zatwierdzoną minimalną 
wiekszością głosów w referendum ludo- 


m BERLIN. — Kierownictwo Komu- 
oistycznej Parth Niemiec (KPD) ogłosiła 
odezwę do ludności pracującej Niemiec 
zachodaich, wzywającą do utworzenia 
funduszu wyborczego, który pomógłby 
w zwalczaniu wojunnej polityki kliki 


Adenauera. 
m RZYM. — Jak donosi dziennik 
„Avanti“, 5 bm. odbył się w Rzymie 


wiec przedwyborczy Włoskiej Partii So- 


Cjallstycznej, na którym" przemawiał 


Które są sukcesami calego wielkiego S Eletro Nenni. W wiecu wzieło udział o- 


bozu pokoju | postępu. 


20.000 


STR. 2. 
Tematy dnia 


„Duchowa“ kiełbaska 
przedwyborcza 


Jutro, 7 czerwca, odbędą się we Wio- 
szech wybory do parlamentu, Podsu- 
mowanie kampanii wyborczej, prowadzo 
nej przez premiera i przywódcę partii 
„chrześcijańsko - demokratycznej" 
de Gasperiego, przerasta możliwości na- 
wot bardzo prarowitezo człowieka. Trze- 
ba przyznać, że de Gasperi wykorzystał 
wszelkie możliwe środki (nielegalne), 
aby zapewnić sobie — i tak wielce wąt- 
pliwy — sukces, 

Poczynając od antykonstytucyjnej, fa- 
szystowskiej ordynacji wyborczej ` po- 
przez klamstwa, oszczerstwa, terror poli 
cyjny, stosowany wobec postępowych u- 
grupowań, organizowanie sfałszowanych 
„wystawy, a kończąc na szerokiej po- 
mocy Watykanu | kleru — de Gasperi 
uruchomił rzeczywiście wszystkie sprę- 
żyny. Warto przypatrzyć się działaniu 
tych ostatnich — „duchowych“ a wlas- 
ciwie „duchownych sprężyn. 

Obfitość informacji na ten temat jest 
wielka. Przytoczmy tylko kilka przy- 
kladów: 

Kardynm Rzymu, Micara, wezwał oby- 
wateli miasta, aby „głosowali po kato- 
lleku*. W obecności tegoż kardynała 
proboszcz jednego z kościołów rzymskich 
takle oto wygłosili przykazania: „Po 
pierwsze — ciężkim grzechem jest £1050- 
wać na komunistów 1 socjalistów Nen- 
niego; po drugie — ciężkim grzechem 
jest mie głosować; po trzecie — ciężkim 
grzechem jest złożenie czystej kartki wy 
borczej*. 

Radio watykańskie ogłosiło dla swych 
stuchaczy zaproszenie, „aby w dniu wy- 
borów zgromadzili się w skupieniu w je- 
dnej z największych świątyń Matlq Bo- 
skiej istniejących we Włoszech", modląc 

o „zachowanie katolickich 


| Trzeba stwierdzić, że wierni we Wio- 
szech niejednokrotnie dali zdecydowaną 
odprawę tym manewrom kleru, wyko- 
rzystującego religię dla swych celów po- 
litycznych. Tak np. w Olegano Romano, 
niedaleko Rzymu, thm pielgrzymów 
ostentacyjnie opuścił kościół, gdyż pro- 
Poszcz Carletti w kazaniu mówił o poli- 
tyce i wyborach, 

Bezceremonialne traktowanie wierzą- 
tych, obrażanie ich uczuć doszło do te- 
go stopnia, że w kościele w Casaletto 
Spartano (niedaleko Salerno), wywie- 
szono plakat antypolski. Piętnując to 
niesłychane rozwydrzenie części kleru, 
dziennik „Unita“ zamieścił zdjęcie, pla- 


atu. 
Przykładów można mnożyć bardzo wie- 
le. Jest tylko wątpliwe, czy zdołały one 
pomnożyć szanse wyborcze de Gasperie- 
go. Nierzadko bowiem osiągały one 
wręcz przeciwny skutek — demaskowa- 
y premiera i jego protektorów, o 5 


EXPRESS ILUSTROWANY”, 


Rzeczywiste kwalifikacje 


- podstawa zaszeregowania 


czególnych pracowników fizycznych. 


ubiegłego tygodnia działa tu komisja, 
która kwalifikuje robotników do poszcze 
gólnych kategorii, zależnie od ich za- 
sobu wiadomości zawodowych i podej- 
ścia do pracy. 

— Komisja nasza składa się z pię- 
ciu osób — opowiada jeden z jej 
członków, technik budowlany Klim- 
czak. — Przewodniczącym komisji 
kwalifikacyjnej jest starszy technik 
Florkowski, poza tym w skład jej 
wchodzi kierownik budowy nr 354 — 
technik Widawski, majster z budowy 
nr 302 — Cmoch oraz przewodniczą 


PSS organizuje 
przedstawienia dla dzieci 
swych ezłonków 


Z. okazji Międzyna! Dnia 
Dziecka PSS Łódź-Zachód | organizuje 
w kinach „Polonia“ | „Pi osni 


prezy dla dzieci swych członków. 


Będą to specjalne seanse, na których 
wyświetlać się będzie najpiękniejsze, ko 


lorowe bajki oraz rozdawać ne 
książki. W „Polonii 
seanse — o godz. 


Impreza ta jest organizowana dla 
dzieci w wieku od 4—14 lat. 


Plan produkcji żyletek 
— wykonany 


Dnia 3 bm. Zakłady Galanterii Me) 
talowej w Łodzi wykonały plan proj 
dukcji żyletek za I półrocze br. 


Jednym z najważniejszych zagadnień, jakimi żyją obecnie robotnicy bu-| 
dowlani, jest sprawa nowej klasyfikacji według kwalifikacji zawodowych posz 


przy u. Niciamianej w Łodzi buduje | cy oddziałowej rady zakładowej — 
się jednocześnie kilka obiektów. Od | Jóźwiak. 


W ciągu kilku dni zakwalifikowa- 
liśmy do poszczególnych grup około 
140 osób. Prace w komisji zorganizo- 
waliśmy tak, by sprawiedliwie ocenić 
kwalifikacje każdego robotnika i na 
prawić błędy starego podziału na gru 
py — ciągnie ob. Klimczak, — Zda- 
rzały się bowiem wypadki, że słabo 
wykwalifikowany murarz, który nie 
jednokrotnie lekceważył sobie robo- 
tę, miał tę samą grupę, co dobry fa-| 
chowiec, przykładający się całym ser 
cem do pracy.*Znamy także wypad- 
ki kumoterstwa w przydziale grup. 

Taki stan krzywdził oczywiście i 
nie mobilizował do pracy uczciwych 
robotników. Aby uniknąć takich wy 
padków, z całą powaga, sumiennością 
i bezstronnością kwalifikujemy obec 
nie robotników do poszczególnych 
kategorii. 


Bezpłatne wycieczki 
— pieszo 
lub rowerem 


W niedzielę, tj. futro, Polskie Towa- 
rzystwo Turystyczno-Krajoznawcze or- 
ganizuje dla miłośników kolarstwa wy- 
cieczkę na trasie Łódź — Brzeziny — Ll- 
sowiec — Koluszki — Łódź. By wziąć 
udział w tej atrakcyjnej Imprezie, wy- 
starczy mieć rower I zgłosić się w nje- 
dzielę o godzinie 7 na Placu Wolności. 

W tym samym dniu PTT-K organizuje 
również wycieczkę pieszą do Koluszek 
przez Gałkówek, Brzeziny i Lisowiec. 
Amatorzy tej wycieczki winni się zgło- 
sić o godzinie 8.10 na placu przed Dwor- 
cem Fabrycznym, skąd najpierw pojadą 
pociągiem do Gałkówka. 

Obydwie te wycieczki przyniosą uczest 
nikom wiele przyjemności, zwłaszcza że 


do nowych kategorii zawodowych w budownictwie 


Najpierw rozmawiamy o danej bry 
gadzie, którą mamy kwalifikować, z 
kierownikiem budowy. Następnie opi 
niuje nam tę brygadę właściwy maj 
ster. Jako ostatni, głos zabiera bry- 
gadzista, który przecież zna wszyst- 
kich swych pracowników i o każdym 
może powiedzieć, co ten potrafi i ja 
kie są jego możliwości. Gdy już wie- 
my wszystko o każdym z pracowni- 
ków, zwołujemy całą brygadę i każ 
demu proponujemy kategorię, która 
zdaniem komisji jest dla niego naj- 
właściwsza. 

Większość robotników nie ma za- 
strzeżeń do proponowanych katego- 
rii, Jeśli jednak ktoś uważa, że go 
źle zaszeregowano, może się odwołać 
i wtedy stanie do egzaminu kwalifi- 
kacyjnego przed specjalną komisją 
przy Łódzkim Przemysłowym Zjedno 
czeniu Budowlanym. Jednak odwo- 
łujących się jest niewielu. 


Prosimy Józefa Bąkowskiego, mu- 
rarza - brygadzistę wykonującego od 
180—200 proc. normy, aby powiedział 
nam, co sądzi o nowym zaszeregowa 
niu. 

— Pracuję już wiele lat jako mu- 
rarz. Komisja, uznając moje kwali-| 
fikacje, zaszeregowała mnie do VI 
kategorii, która jest jedną z najwyż- 
szych, gdyż wszystkich grup w bu- 
downictwie jest siedem. Jak się do- 
wiaduję, obecnie, po klasyfikacji bę 
dę zarabiał więcej niż dotychczas. 


Słuszny jest przeprowadzany | 
obecnie podział na kategorie zgodnie 
z rzeczywistymi kwalifikacjami ro- 
botników — stwierdza murarz Bą- 
kowski. — Nieraz widziałem, że lu- 
dzie umiejący mniej ode mnie, mają 
tę samą grupę co ja. 

Nowy podział przyczyni się także do 
podniesienia wydajności pracy robotni 
ków.:Przedtem w mojej brygadzie cza 
sem „obijano się", obecnie każdy pra- 
cuje jak może najlepiej. Nie znamy 
jeszcze nowych norm, ale jeśli w dal- 
szym ciągu wszyscy tak będą pracowa 
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Są przykładem 
dla innych 


, (Dokończenie ze str, 1) 


wych 99,8 proc,  tkalniach 101,2 
proc., i w wykończalni 77,4 proc, 

Nie odwracając uwagi załóg prz 
dzalń i tkalń od konieczności stałej 
walki o coraz to wyższą wydajność 
należy szczególnie mocno podkre- 
Ślić nierytmiczną i niewłaściwą pra 
cę wykończalni, które stosują od pe 
wnego czasu złą metodę pracy zry- 
wami, metodę nadganiania kosz- 
tem godzin nadliczbowych planu 
pod koniec miesiąca, Jest rzeczą jas 
ną, że stan taki musi ulec natych- 
miastowej zmianie. 


Że można pracować rytmicznie 
świadczą załogi innych oddziałów pro 
dukcyjnych. ZPB im. Kunickiego do 
niedawna nie wyrabiające planów — 
od pierwszego dnia czerwca prze- 
kraczają je zarówno na tkalni jak 
i na przędzalni. Natomiast i tutaj 
wykończalnia wlecze się w ogonie, 
mimo, iż są wszelkie warunki ku 
temu by plany były realizowane 
rytmicznie. 


ZPB im. I Dywizji, które podcią- 
gnęły się w przędzalni, w tkalni o- 
siągnęły tylko 99,5 proc. planu, 
ZPB im, Okrzei (w średnioprzędnej 
95,7, w tkalni 99,3 proc.) i Waltera 
(przędzalnia 97,6 proc, tkalnia 78,32 
proc.) muszą dołożyć wszelkich sił, 
aby nie obniżać wyników ogólnych 
uzyskiwanych przez zakłady podle- 
gle CZPB-Północ. 

Wzorem i zachętą powinny im być 
takie zakłady jak: ZPB im. March- 
lewskiego, Stalina B i ©, Dzierżyń- 
skiego, Dubois i inne. 

Należy pamiętać, że nasze załogi 
włókniarskie wszędzie pragną pra- 
cować dobrze dla Polski Ludowej i 
że sprawą kierownictwa tych zalcła 
dów jest im w tymn pomóc. 


Dyrektor, aktywista związkowy 
czy partyjny, mąż zawfania czy maj 
ster, tkacz czy prządza, powinni pa 
miętać, że pełne i przedterminowe 
wykonanie planów dziennych, mie- 
sięcznych czy kwartalnych to naj- 
lepsza gwarancja realizacji naszych 
wspaniałych planów narodowych: 


W „Desie“ powinęła mu się noga... 


„Wielobranżowy oszust 


wyłudził towary na blisko 1,5 miliona złotych 


gdzie aresztowano go w chwili za- 


Prokuratura sporządziła i przesła- 


i 4 dzenie odbędzie się przy ul. 
ła do Sądu Wojewódzkiego w War-| mawiania mebli i dywanów w „De | Zgromadzenie o 
szawie akta sprawy Stanisława Ada- | sie“ na sumę 480 tys. zł. Piotrkowskiej 190. 
szyńskiego, który przy pomocy sfał-| Wyłudżone w ten sposób towary w ą% 
ył RZA | OE ELAN MIRAE Konferencja zlednoczeniowa  organi- 
wyłudził od państwowych przędsię- | wał u znajomych paserów lub w prze | zacji Lež, LL | LM z terenu dzielnicy | apogci owa Poe 


biorstw towary na sumę około pół- | chowaln 
tora miliona złotych. h 
Adaszyński na podstawie zamó- 
wień różnych przedsiębiorstw po- 
brał z Centrali Przemysłu Muzycz 
nego w Warszawie instrumenty mu 
zyczne, z Centrali Tekstylnej i O- 
dzieżowej w Łodzi gabardinę na 
płaszcze i ubrania dla 296 osób, w 
Radomin wyroby futrzarskie. Osżu 
stowi powinęła się noga w Gdyni, 


sprzedał 
pośredni 
Mariana 


Adaszyń: 


Proces i 
czerwca 


Nowelka „Expressu“ 


wych. Natomiast wełnę i gabardinę 


część towarów z chwilą aresztowania 


Adaszyński i jego godni kompani 
odpowiadać będą w trybie doraźnym. 


Dnia 7 czerwca, 


iach na dworcach  kolefo- 


na Bazarze Różyckiego za 
ctwem właściciela budki, 
Kalinowskiego. Znaczną 


+ 


Dni 
skiego odebrano. 


ich 
br. 


odbędzie się w końcu 
współzawodnictwo i 


Irena Poll 


Oto jest Jim! 


Nad Minnesotą świeci sierpniowe słońce, ale 
w powietrzu czuć już zapowiedź jesieni. Spo- 
glądając z zachwytem na falujące zbożem po- 
la, na rozległe, ukwiecone łąki, zapomniałam 
zupełnie o tym, że popsuł się motor mojego 
samochodu i że cze tegoż dnia po południu 
muszę być koniecznie w Błękitnej Ziemi. 

Zupełnie nieoczekiwanie przystanęła obok 
mnie ciężarówka, naładowana złomem. Z okien) 
ka wychylił się uśmiechnięty szofer. 

— Poważniejsze uszkodzenie? — zapytał. 

~ Tak. M mógłby mnie pan podwieźć do 
najbliższej miejscowości? 

— A no,proszę wsiadać. Mamy wspaniałą 
pogodę, nieprawdaż? Jest tu znacznie pięk-= 
niż w tej rozreklamowanej Florydzie, 
czy na Miami... Tyle, że się wojna przeciąga. | 
Ceny na złom wciąż się podnoszą. Kto wie, 
może i mnie uda się coś na tym zarobić? 


— Czy pan uważa, że na tym należy zara- 
biać? 


Że należy zarabiać na wojnie? 

cień — jak gdyby zawstydzenia — 
ł się na dobrodusznej twarzy szofera. 
— Tak samo, jak wszyscy nasi chłopcy, je- 


. Bogacze zav'sze zarabiają na wojnie. 
A ja patrzę na tę sprawę tak: jeżeli jest już 
wojna, może i mnie uda się coś na niej zy- 
skać? Jednym udaje się, drugim nie... — nagle 
zahamował ostro. 


Zatrzymaliśmy się koło jakiejś niewielkiej 
fermy. Szofer rozglądał się dokoła z zainte- 
resowaniem. 

— O, tu leży stary traktor! A tam plug.. 
Mogę się założyć, że niszczeją tu ze trzy, a 
może cztery tony metalu... Niech pani chwilę 
poczeka, a ja pójdę się przepytać... 

— A czy możę iść z panem? — zapytałam. 

— Naturalnie. Pokażę pani, jak łatwo za- 
rabia się teraz dolary. 

Na podwórzu stał stary fermer, wysoki, 
przyzarbiony człowiek. 

— Nie, nie sprzedam wam ani pługa, ani 
traktoru. Niech rdzewieje tutaj w spokoju! 
Kiedyś pracował na nim mój Jim! — odpo- 
wiedział na zapytanie szofera. 

— Niech rdzewieje? — oburzył się szofer. 
— Taki brak patriotyzmu! Prowadzimy prze 
cież wojnę, a do wyrobu kul potrzebne są me 
tale. 

Odwróciłam się, płonąc ze wstydu. 


Obok fermera stała stara kobieta, również 
mizerna i chuda, jak jej mąż. W oczach oboj- 
ga kryła się ta sama beznadziejność. 

— Ten kozioł — fermerka wskazała na pa-| 
sące się obok zwierzę — był ulubieńcem 
Jima. Nie opuszczał chłopca nawet na krok 
odprowadza! go do szkoły... A czy pani ma 
syna? — zapytała po chwili, ale w głosie jej 


wicieli członków PSS 


Łódż-Południe odbedzie się dnia 7 bm. 
© godz. 9, w świetlicy zakładów im. P. 
Findera, ul. Łukasińskiego 4, 


la 7 bm. odbędą się dwa 
dy na Studium Naukowym TWP 
dzi—o godz. 9 wykład pt. „Zagadnienie 
spólni, między miastem 1 wsią" wyło- 
si prof. dr Mateusz Siuchniński: o godz. 
10.50 dr Kazimierz 
czyt na temat „Wydajność pracy 


nie było żadnego zainteresowania. 


— Boże! — krzyknął, — Jaki marnuje się 
tutaj mająteki 


— Tek — odpowiedziałam. uśmiechając się 
<*mimo woli, gdyż nie moze bez uśmiechu 


a' nawet przekraczali. 


Ja — tobie, a 


Pomagają 


© godz. 9.30 odbę- 
dzie się walne zgromadzenie przedsta 


Łódź-Południe. 


y 


w W Łodzi pierwsi podchwycili 
Pracy Galanterii Metalowej 
wykła- | Członkowie ZMP — Kazimierz 
w, 

kach 


sąsiadujących | stanowisl 


Kąkol wygłosi od- 


racjonalizacja”. kolwiek usterek, 


i wzruszenia pomyśleć o moim dziecku. zi | 
Ma teraz czternaście lat. 

— Niedługo będzie na tyle dorosły, aby 
umrzeć... — zauważyła obojętnym głosem fer 
merka. — Może pani wejdzie do pokoju, aby 
trochę odpocząć? 

Pokój, w którym mieszkali staruszkowie, 
był poświęcony pamięci ich syna, Wszystko, 
zaczynając od jednookiego niedźwiadka, leżą- 
cego na kredensie, a kończąc na opartym o 
ścianę srelocypedzie, mówiło o nim. Ściany 
były obwieszone fotografiami małego Jima 
w dziecinnym ubranku, większego Jima w 
szkolnym mundurku, Jima w ubraniu sporto- 
wym, Jima w czapce studenckiej.. Kobieta 
wydobyła z głębokiej szuflady album z foto- 
grafiami. Ale na jej twarzy nie pojawił się 
uśmiech, z jakim zwykle matki oglądają zdję- 
cia swoich dzieci, 

— Oto Jim — rzekła, wskazując na fotogra- 
lię tęgiej kobiety z maleństwem na ręku. — I 
to jest Jim — na zdjęciu widniał szczupły, wy 
soki chłopak o roześmianej, inteligentnej twa- 
rzy. — Był najlepszym uczniem w całej szko- 
le. 

— Przewróciła kartkę albumu. 

— A to Jim jako student. Był zawsze bar- 
dzo zdolny i pracowity. Ciągle obmyślał ja- 
kieś ulepszenia, ciągle coś majstrował przy 
maszynach rolniczych. Gdy ukończył studia, 
starzy fermerzy z całej okolicy przychodzili 
do niego po rady i wskażówki. Pracował w 
polu i śpiewał... Lubiłam słuchać jego śpiew! 
Kiedy w 45 roku wrócił z wojny, było to praw 
dziwe święto dla wszystkich sąsiadów... To 
chyba najszczęśliwszy dzień w naszym życiu.. 
ten dzień, kiedy Jim powrócił z wojny.m 

— Powrócił? — zapytałam. 4 


li. to na pewno będziemy je wykonywali 
u 


nego przez Wiktora Saja stają obok ro- 
botników zakładów przemysłowych tów- 
nież t pracownicy drobnej wytwórczości. 


Sają młodzi rzemieślnicy ze Spółdzielni 


1 Teodora Święcicka, zatrudnieni na dwu 


przy produkcji zamków do teczek, po- 
stanowili tak usprawnić swą pracę i w 
taki sposób nawzajem się kontrolować, 
aby nie dopuścić do powstawania jakich- 


silnej, coraz to bogatszej i wspanial 
(u) szej Polski Ludowej, (w) 


ty — mnie... 


sobie wzajemnie 


by nie wypuścić braku 


Jednocześnie Czarnecki 1 Święcicka 
zwrócili się z apelem do innych preco- 
wników rzemiosła uspolecznionego o po- 
dejmowanie podobnych zobowiązań, 

Na apel młodych rzemieślników ze 


inicjatyw. 

waj | spółdzielni „Sława* odpowiedzieli pra- 
„Slawa”. |cownicy Spółdzielni Stołarskiej im. Ple- 
Czarnecki | trastaka w Pabianicach. - Pięcioosobowa 


brygada stolarzy Józefa Wólkiewicza zo- 
bowiązała się sprawdzać nawzajem swą 
produkcję I wykonywać wylącznie meble 
najwyższej jakości, starannie wykofńczo- 
ne, bez żadnych braków. 


roboczych 


— Tak. Ale potem zabrali go znowu, Do 
rezerwy. Kiedy zaś rozpoczęła się wojna w 
Korei, przydzielili go tam jako lotnika... Jim 
nie chciał jechać, Nie chciał w ogóle słyszeć 
o wojnie. Mówił, że nie może zabijać ludzi 
azi zrzucać bomb na spokojne, wieśniacze da 
my. „To jest bezsensowna wojna“ — mówił. 
— „Ci ludzie nie zrobili nam nic złego..* Do- 
wodził też, że jest wiele rzeczy, o których my 
tu nic nie wiemy. I że nie mamy prawa wtrą- 
cać się do spraw innych narodów. 

Oczy kobiety patrzyły gdzieś daleko w prze 
strzeń. 

— Pamiętam dobrze dzień, w którym miał 
odjechać — ciągnęła dalej. — Stał tu, na pro- 
gu otwartych drzwi. Była wiosna, pachniało 
wilgotną, świeżą ziemią. 


„Nie jestem mordercą" — powiedział Jim, 
— Nie jestem mordercą. Ja nie chcę zabijać! 
— wciąż na nowo powtarzał te słowa. — „To 


jest bezsensowna wojna! Ja nie chcę zabijać 
Mogę budować, mogę uprawiać pola.. Ale nie 
chcę zabijać... Nie jestem mordercą!“ — Jim 
powtarzał i powtarzał te słowa, a mnie ogar- 
nęła groza, od której włosy stają na głowie... 

Właśnie w chwil, kiedy kobieta kończyła 
swoje opowiadanie, otworzyły się nagle drzwi 
od sypialni i stanął w nich jakiś starszy czło- 
wiek o potarganych włosach, z bezmyślnie 
otwartymi ustami i mrugającymi oczyma, Być 
może zresztą, że był on młody. Ale utrata zmy 
słów tak przeorała i zmieniła mu twarz, że nie 
można było określić jego wieku. W całej zgar 
bionej postaci nie było nie ludzkiego. 

Zamarłam z przerażenia. 

Kobieta ostrożnie zamknęła album i, spu-- 
ściwszy głowę, powiedziała cicho; 

= Oto jest Jim. 


Por. J.K. 
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Trzeba już teraz 


dokonać wyboru 
w jakim kierunku 
kszłałcić się dalej 


Na pewno wielu z Was zastanawia 
sle obecnie, Jaki kierunek obrać w dał 
szym kształceniu się, do jakiej szkoły 
lub na jaką uczelnię zapisać się od no 
wego, roku szkolnego. 

Dla lepszej orientacji podajemy więc: 
MA PANSTWOWE OGÓLNOKSZTAŁC 
CE "LICEA KORESPONDENCYJNE umieć: 
liwią ukończenie szkoły średniej wszy- 
stkim, którzy ze względu na pracę za 
Modową, obowiazki radzinne czy też 

an zdrowia nie moga 
szkolach codziegnychi | 70 09% 


W Łodzi znajdują się dwa takie licea. 
Brzylmuja one zapisy kandydatów z o 
izi awiatu łódzkiego h; V] 
Vi, 1X, X i XI. AR PAARE.: Te 

Przy zapisie należy złożyć życiorys, 
ankietę, świadectwo szkolne, świadec- 
two urodzenia i zaświadczenie z zalda- 
du pracy lub komitetu blokowego. in- 
formacji bliższych udzielą sekretariat 
liceów przy ul. Piramowicza 6. 

M Dia mieszkańców województwa 
łódzkiego z powiatów:  brzezińskiego, 
łaskiego, piotrkowskiego, rawsko-mażo- 
więckiego, skierniewickiego, sieradzkie 
go oraz dla miast: Pabianice, Piotr- 
ków, Tomaszów - Maz, i Zgierz — ist- 
nieje w Łodzi specjalne liceum kores- 
pondeńcyjne, które mieści się przy ul. 
Kopcińskiego 54. Zapisy przyjmuje se: 

i 


la uczyć się w szkole dziennej, są. w 
Łodzi aż 22 SZKOŁY PODSTAWOWE | 
6 LICEÓW DLA DOROSŁYCH. 


razy tygodniowo w godzinach od 17 do 
31,30, Prawo do uczęszczania do szkół 

la dorosłych mają wszysty w wii 
od 15 do 30 lat. a NETET, ERN 

Zapisy trwać będą od 1 do 
25 czerwca br., a przyjmować je będą 
komisje rekrutacyjne we wszystkich 
zakładach pracy. 


m Robotnicy metalowcy I elektrycy, 
którzy mają Już poza sobą więcej nić 
żletnią praktykę zawodowa mogą się 
Gpisjć na KURSY NAUCZYCIELI za” 


WÓDU. 

Kursy takie odbywają się w Byto- 
miu, Krakowie, Stalinogrodzie i Wro- 
cławiu. Trwają one 11 miesięcy, a po 
ukończeniu dają uczestnikom kwalifika 
cje nauczycjęli zawodu. Kursanci oirzy 
mują pomieszczenia w internacje i sty- 


Informacji bliższych la 
wy Ośrodek Doskonalenia Kadr 
gogicznych przy ul. Nowotki 46. 

m Miodziež po ukończeniu szkoły 
podstawowej może się kształcić dalej w 

PRZEMYSŁU WŁÓKIENNI- 
CZEGO przy ul. Żeromskiego 115. Tech 
nikum posiada wydziały: przędzalniczy, 
tkacki, farbiarski, wykończafniczy, ú- 
rządzeń elektrycznych, analizy chemi- 
cznej, urządzeń mechanicznych, plano- 
wania | normowania w przemyśle wió- 
kienniczym. Nauka trwa 4 lata. Po u- 
kończeniu jej otrzymuje się tytuł tech- 


krego- 
Peda- 


Prządka Kazimie- 
ra_Nuszkiewicz w 
rozmowie z sekre- 
tarzem _ oddziało- 
wej | organizacji 
partyjnej tów, Ka- 


Piewiczow. 
Fot. E. 
IĄŁY gołąbek naklejony na 
szybie, tuż ponad głową Ka- 
zimiery, rysował się wyraż- 

nie na granatowym tle ulicy. Cho- 
dnikami szli ludzie, mijali spiesznie 
jarzące się o tej porze latarnie i 
nikli w mroku późnego, wiosennego 


wieczoru. Tramwaj, trzeszcząc i 
zgrzytając sunął wzdłuż ulicy Przy- 
byszewskiego. 

Kobieta siedząca przy oknie 


przymknęła oczy. Gorące rumieńce 
na policzkach świadczyły, że dzień 
dzisiejszy był dla miej inny niż 
zwykłe, że coś się w jej życiu wy- 
darzyło. Pomyślała, że oto za chwi- 
lę wysiądzie na znajomym przystan- 
ku i wąską dróżką prowadzącą 
wśród pachnących ogrodów Dąbro- 
wy pójdzie do swego mieszkania. 
Było już dobrze po zachodzie słoń- 
ca, gdy przekroczyła próg mieszkania 
przy ulicy Kaliskiej 15, Zawsze 
matzyła o wlasnej iżbie, 0 najskrom- 
niejszych nawet sprzętach, Zdjęła kre- 
tonową chusteczkę, poprawiła włosy 1 
zabrala się do przyrządzania kolacji. 
W szafce znalazła masło, trochę sera 
1 kawalek mięsa z wczorajszego obiadu. 
Pomyślała, że przydałby się i chrzan. 
ES e Gaja 
chrzańem, pły nie wi o 
Jakie smakówitości. ix 
wspomniała rodzinną wioskę Zie- 
miencin Kujawski i swoją przed 
wojną tam biedę. Wzruszyła r: 
nami na myśl o tamtej, biednej 
hukanej Kazimierze, terającej od 
świtu do nocy na pańskim, roze- 
śmiała się wesoło na wspomnienie 
tego, co miała dzisiaj. 
Spojrzała na przygotowaną kola- 
cję i znów pomyślała o — chrzanie. 
* g 


SPOMNIENIE chrzanu koja- 


nika. Zapisy przyjmuje sekretafiał te- 
chnikum od dnia 1 czerwca br. ~ (2) 


rzyło się zawsze u Kazimiery 


- | dniówki, które otrzymywała w za- 


yem 


ze złem. Olbrzymie pola 


Spacerkiem po sklepach 


Czy książki życzeń i zażaleń 


spełniają swoją 


Ponieważ fakt, który przytoczymy na wstępie, wydarzył się przed | 


kilieu laty, nie wymienię instytucji.Tym bardziej, że od tego czasu 
zaszły w niej istotne zmiany na lepsze, 

Udałem się do jednej z placówek handlowych po jakiś drobiazg. 
Ekspedientka była nieuprzejma. Gdy poprosiłem o książkę zażaleń, 


poruszyła ramionami, dając do 


zrozumienia, że nie wie, o co chodzi. 


Kierownik był bardziej „dowcipny“. 


— Książkę zażaleń? Pdf będ 


ie łaskaw udać się do działu papier- 


niczego, chyba mają jeszcze na składzie... 

Gdy wyjaśniłem, że nie mam zamiaru kupować książki, lecz chcę 
po prostu wpisać skargę, odszukano ją wreszcie w jakimś biurku, 
ale zażądano ode manie.. dowodu osobistego. 

Było to wówczas, gdy książki zażaleń zdobywały sobię prawo oby- 
watelstwa, gdy istotnego znaczenia tej innowacji nie zrozumieli i nie 
doceniali zarówno pracownicy handlu uspołecznionego jak i klienci, 
í kiedy panował u nas jeszcze lekceważący stosunek do krytyki. 


AKŻE inaczej 
jest dzisiajł 
Odwiedziliśmy 


niedawno kilkana- 
ście sklepów, ba- 
rów, domów towa- 
rowych. Skrupulat 
nie  przejrzeliśmy 
uwagi klientów 

sposób załatwienia 


skarg. Niemal na 
każdą uwagę-ski 
ge, zażalenie, wnło 
sek czy pochwałę 
— bo i tych jest sporo — znaleźliśmy 
wpisaną odpowiedź. 


Jakiś obywatel z ul. Mickiewicza 8 
wpisał np. w sklepie ZSS nr 53 przy 
ul. Piotrkowskiej 111, że w lecie bar 
dzo praktyczne byłyby cienkie koszul 
ki sportowe w paski. Uznano, że uwa 
ga jest słuszna i obecnie w sklepie 
tym można dostać kolorowe koszulki 
nie tylko w dużych rozmiarach, ale 
także małe. 

Inny obywatel z ul. Kilińskiego 55 
stwierdził w książce, że nie ma w 
sklepię ubrań dla chłopców w wieku 


od 15 do 17 lat. I tę uwagę przyjęto, 
gdyż zobaczyliśmy piętnastoletniego 
chłopca, który wraz z matką wybić- 


rał sobie jedno z wielu ubrań wiszą- 
cych na wieszakach. 

Gb. Maria Plesiada z ul. Pabianic 
kiej 33 skarżyła się, że musi specjal- 
nie jeździć do PDT, gdyż nikt jej nie 
może poinformować, kiedy będą za- 
pisy na kupno na raty radioodbior- 
ników. Już po kilku dniach klientka 
znalązła odpowiędź w postaci kartki, 
informującej o tych zapisach. 

Większość instytucji podchodzi od 
powiednio do uwag wpisywanych do 
książek zażaleń. Są jednak, niestety, 
jeszcze i takie, które wpisują odpo- 
wiedzi nie rozwiązujące poruszane- 
go problemu i nie dające skarżące-| 
mu się odpowiedzi. 

Jako przy- 
kład podamy 
tu punkt usłu 
gowy  Spół* 
dzielni Pracy 

Zegarmi- 

strzowskiej 

rzy ul. Piotr 
owskiej 126. 
Ob. Snadarek 
1p. wpisała tu 
do książki, że 
była już trze- 
zią w sklepie, 
której podnie 
ceng naprawy 


siono początkową 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


mi  chrzanowymi liśćmi przy- 
pominały calą biedę dawnej 
kujawskiej wioski, puste garnki w 
chałupie, wiecznie zapłakaną matkę, 
grubego karbowego. 

Chrzanowe liście wyglądały pięk- 
nie, ale nic było po nich we ws 
Ot naj i ż 
łożyć świeże osełki masła wiezione 
na targ do miasteczka. 


W domu Kazimiery masła nie wyra- 
biano. O krowie nie można bylo pa- 
węt marzyć! 

Kto Dy tam zresztą w ogóle myślał 
wówczas o maśle? W izbie folwarczne- 
go wyrobnika jadano chudo i tó nie 
za często. Na Śniadanie postna polew- 
ka lub zupa z lebiody, ha ObIAd żacier- 
ki żytnie z kiuszczanką, a na Kola- 
cję... to już jak się dało. Z pięcior- 
ga dzieci fornala Nnszkiewicza każde 
zdobywało sobie kolację własnym spry- 


tem, 

Kazimiera przeważnie chodziła 
spać głodna. Gdy nieco odrosła od 
ziemi, zaczęła chodzić na odrobki na 
dziedzicowe pola, hakała buraki, kar 
tofle i chrzan, pomagała przy ni 
wach czy sianokosach, zawsze je- 
dnak starała się trzymać jak najda- 
lej od wszystkich spraw związańych 
z dworem. Nie umiała czy nie chcia | 
ła przymilnie schlebiać karbowemu, 
całować po rękach dziedzica ani 
dziękować pokornie za 80-groszowe 


mian za swoją 12-godzinną harówkę, 

Tak szły lata, aż któregoś wrze- 
śniowego ranka nad Ziemiencinem 
pojawiły się hitlerowskie eskadry 
bombowców, ciągnące ra Warsza- 
wę. W kilka dni potem we wsi był 
już hitlerowski okupant. Nastały 
ciężkie dni jeszcze sróższego ucisku. 

Rok 1945 przyniósł rodzinnej wios 
ce Kazimiery wyzwolenie narodo- 


zegarka. Poza tym pisze ona, że 

jeśli się przychodzi do punktu nawet 

dwa razy miesięcznie, to zdaniem ze 
garmistrza zegarek wymaga gruntow 
nego oczyszczenia. 

W odpowiedzi tej obywatelce wy- 
mienioto tylko kilka fachowych o- 
kreśleń dotyczących naprawy jej ze- 
garka. A poza tym ani słowa o tych 
podwójnych cenach, czy o częstej Po 
trzebie czyszczenia zegarka. 

Można by przytoczyć wiele przy- 
kładów dobrze załatwionych skarg, 
mniej źle załatwionych. Uwag jest 
jednak wiele we wszystkich książ- 
kach życzeń i zażaleń. Świadczy to, 
że ludzie pracy coraz Śmielej, coraz 
liczniej sięgają po tę skuteczną broń 
krytyki, aby dać wyraz swej trosce 
o dobro ogólne, społeczne. 

Wpisując wszelkie skargi, życze- 
nia jak również i pochwały do ksią- 
żek życzeń i zażaleń, wiedzą, że uwa 
gi ich zostaną rozpatrzone i w mia- 
rę możliwości załątwione. 

Książki życzeń i zażaleń stały się 
skutecznym i docenianym orężem w 
walce o usprawnienie rozwijającego 
się handlu uspołecznionego. O. U. 


Spotkamy się 
z plastykami 
w Klubie MKiP 


W sobotę, 6 czerwca o qodz. 19 w 
Klubie Międzynarodowej Książki | Pra- 
sy przy ul. Piotrkowskiej 86, odbędzie 
się spotkanie łodzian z plastykami. W 
imprezie tej, organizowanej przez re. 
dakcję „Dziennika Łódzkiego" | Wydział 
Kultury Prezydium Rady Narodowej m. 
Łodzi, udział weżmie znany malarz 
Konstanty Mackiewicz oraz historyk 
Sztuki, Henryk Anders. 


we i społeczne. Majątek dziedzica 
został rozparcelowany, a ziemia 
zwrócona chłopom. 

Z niezapomnianym dotąd use- 
niem wyszła rodzina Nuszkiewiczów na 
wydzieloną jej przez władzę ludową zie 
mię. Siostra Stanisława Adamiak otrzy 
mala 6 ha, starszy brar 5 ha, reszta ro- 
dzeństwa przeniosła się do sąsiedniego 
Wierzbinka. Nie było już głodu w 
chłopskich chatach, Wraz ze zmianą 
warunków zaczęły zachodzić zmiany I W 
ludziach. ę 
Kazimiera np. innymi oczami spo 

glądała teraz na świat. Do wSj przy 
chodziły gazety i książki, teatr, pra- 
cowały organizacje wiejskie, a 
wszystko to uczyło życia innego niż 
to, które było dawniej, lepszego i 
piękniejszego. Fabryki, przemysł, 
wiele, wiele roboty, jaka w miastach 
czekała na każdego, wszystko to za- 
częło żywo interesować dziewczynę. 

Pewnego listopadowego dnia spa- 

kowała kuferek i wyruszyła do Ło- 


dzi. 
B raz pierwszy znalazła się w 
przędzalni ZPB im. Dzier- 
żyńskiego, w fabryce, w której pra- 
cuje i teraz. Przyprowadził ją tu 
wujek, robotnik tych zakładów. 

Kazimiera niewiele wówczas mia- 

ła pojęcia o pracy w fabryce. Ol- 
brżymie maszyny przędzalnicze, ich 
szum i huk napełniały ją strachem. 

— Chodziłam koło tych maszyn 

jak koło krowy, co bodzie... — po- 
myślała. Przypomniała sobie prząd- 
kę Lewandowską. 

Skierowano ją do miej jako poma- 
gaczkę. Doświadczona prządką od pierw 
szezo spojrzenia zorientowała się je- 
dnak, że jeśli chce mieć z jej pomocy 


Jakąś korzyść, musi ma początku po- 
Święcie trochę czasu młodej kobiecie. 


Łazodnie więc tłumaczyła Kazimierze 
wszystkie podstawy jej pracy, wskazy- 
wała na trudności, uczyła, jak je prze- 
zwyciężać. Zwracała uwagę ha kó- 
mięczność oszczędności tak cennego su- 
rowca, jakim jest bawełna oraz na ra- 
cjonalne wykorzystanie dla produkcji 
każdej minuty czasu. 

Od niej to i od innych jeszcze 
prządek słyszała coraz częściej sło- 
wa: Polska Ludowa, plan i pokój. 
Nieraz na pytanie, dlaczego tyle się 
mówi o tym, by plany szły w górę, 
dlaczego popularyzuje się współza- 
wodnictwo pracy i inne przodujące 
metody w fabryce, dowiadywała się 
nowych i ciekawych rzeczy: że tyl- 
ko świadomą i dobrą pracą można 
umacniać nasz kraj, że każdy kilo- 
gram przędzy ponad plan, to pocisk 
w obóz podżegaczy wojennych itp. 

Tak rodziły się przyszłe sukcesy 
prządki Kazimiery  Nuszkiewicz. 
Ambitna i zdolna, sumienna i praco 
wita, wybiła się szybko na czoło ca- 
łej przędzalni Średnioprzędnej. Za- 
częła nie tylko wykonywać plan, ale 
i stale przekraczać normy produk- 
cyjne. Nie było też wypadku, aby 
wrzeciona na maszynie Kazimiery 
stały bezczynnie. Podczas, gdy nie- 
które prządki, w wypadku zrywnoś- 
ci przędzy, zatrzymywały część wrze 
cion na maszynie dla ułatwienia 50- 
bie pracy, ona w najgorszych na- 
wet warunkach pracowała na peł- 
nym uruchomieniu  wrzeciennicy. 
Robiła wszystko, aby tylko nie stra- 
cić choćby kilograma dla planu. 

Tłumaczyła też innym: 

— Przecież to krzywda zatrzymywać 
wrzeciona... Dla fabryki i dla was. Po 
myślcie le przeź takie wyrwanie Wrze- 
tion z produkcji traci fabryka, ile zło. 
tówok traci prząaka z wypłaty, Mniej 
EZ owak Bie pł te 
orowe kiitony: tay cieple fłanelej jak 
nie my, 

Chcecie, teby sklepy świeciły pustka- 
mi lub żeby wam zkaniny z nieba spa- 
dały? przecież naród nasz potrzebuje 
coraz więcej tkanin, a 1 nasza ojczyzna 
daje nam coraz więcej. Pracujemy na 
siebie samych | wszystko, ço mamy, jest 
nasze, całego narodu. 

Ani się spostrzegła, jak stała się w 
tabryce górliwą agitatorką. Ale 
wraz z tymi nowymi obowiązkami 
coraz bardziej zaczęła odczuwać brak 
wiedzy. 

— Chciałby nieraz człowiek lu- 
dziom wytłumaczyć, a brak mu 
słów... — skarżyła się radnej Li- 
sieckiej, doświadczonej działączce 
związkowej. Ta z miejsca znalazła 
na to radę. 

— Musisz się uczyć, czytać książ- 
ki i gazety, chodzić na szkolenie 
ideologiczne 

— A czy mnie przyjmą? 
stem przecież partyjna... 

— A bo to wiedza i rozum tylko 
partyjnym potrzebne? — tłumaczy- 
ła Lisięcka. — Chodźmy do towa- 
rzyszki Kapiewicz. 

Od tego dnia Kazimiera często odwie- 
dzałą drewniany kantorek oddziałowe- 
go sekretarza partii, Janiny Kaplewicz. 
BPrzychodziła tu zarówno ze swymi 


* * 


s 
YŁ to rok 1949. Wtedy to po 


Nie je- 


programie — prelekcja oraz de- 
monstrowanie obrazów. 


własnymi kłopotami jak i ze sprawami 
dotyczacymi fabryki. A były to ważne 


j wielki dzień 


sprawy. Ta l ta prządka nie możę wy* 

Konywać normy, bo maszyny Jej 54 zas 

miedbane, albo: na oddziale brak jest 

miedoprzędu j to utrudnia robotę 

Wiele było tych Spraw, a 021 

czala tosnącą troskę prządki Nuszkie- 

wicz p wspólne dobro: fabrykę. 

Któregoś dnia przyszła jak zwykle 
do sekretariatu, ale zamiast zacząć 
po swojemu, od razu przystąpić do 
rzeczy, co było jej zwyczajem, mil- 
czała przez chwilę, spoglądając u- 
ważnie w oczy sejcretarza. 

— No śmiało usłyszała jej 
głos — ... Macie jakiś kłopot Nusz- 
kiewicz? 

Tak, to był naprawdę kłopot... Bo 
jak tu powiedzieć to wszystko, co 
od dawna już żyło w człowieku, co 
narastało z dnia na dzień gorącym 
oddaniem i miłością... 
najlepiej wielkie pragnienie 
pienia do partii! 

— Co się z wami dzieje? — zanie- 
pokoiła się Kapiewiczowa. 

Wtedy Kazimiera powiedziała zwy 
kłym już swoim głosem, tak jak to 
robiła zawsze. Po prostu i od serca: 

— Proszę was... Przyjmijcie mnie 
do partii... 


Jakość niedoprzędu poprawiła się. Ani 
jeden błąd nie ujdzie czujnym oczom 


rządki, 
p Fot. E.. Sz. 


RZEZ ścianę słychać bicie ze- 

gara u sąsiadów. Północ. 

Najwyższy czas na odpoczy- 
nek. Jutro czeka przecież znów 
praca. Trudniejsza nawet i coraz 
bardziej odpowiedzialna, Od czasu 
bowiem, kiedy Kazimiera przeszła 
na wielowarsztatowość, uważa pil- 
nie, aby nie obniżyć wykonania pla- 
nu, aby na dwóch wrzeciennicach 
osiągać wydajność pracy nie gor- 
szą niż na jednej. 

Pamięta przecież, jak to przed kliko- 
ma tygodniami powiedział jej majster 
Rublakowski: 

— No Nuszkiewicz. Dzielna z was ko- 
bieta I wierzę, że na tych dwóch wrze- 
ciennicach także pokażecie, jak się po- 
winno pracować. Wasza praca i tym 
razem powinna być przykładem dla Jn- 
nych, 

Kazimiera rozbiera się powoli, my 
Śląc: Na jednej wrzeciennicy prze- 
kraczałam plany o prawie półtora 
pasma, na dwóch więc muszę pro- 
dukować tych pasm jeszcze więcej 
ponad plan, bogacić kraj o wciąż 
nowe ilości przędzy. Muszę temu 
podołać, choćby nie przychodziło mi 
to łatwo. Jestem przecież członkiem 
partii. 

Spojrzała na list, który otrzymała 
z domu. Leżał na stoliku pod luster 
kiem obok wazonu ze świeżo roz- 
kwitłym jaśminem. Piszą jej z do- 
mu, że w Zjemiencinie mają już 
światio i radio, że mają świetlicę. 

— Jak wspaniały jest mój dzień 
dzisiejszy ... uśmiechnęła się 

iwa. 

— „dołożę wszystkich eif, by jutro 
było jeszczęg lepsze ++. — pomyślała 
zasypiając. 

Krystyna Wyrzykowska 


Jeśli chcesz zapewnić 
sobie na miesiąc lipiec 
„Express  Ilustrowa- 
ny“, zamów go jeszcze 
dzisiaj w prenumeracie 
pocztowej. Prenume- 
ratę przyjmują wszy- 
stkie placówki poczto- 
we i każdy listonosz 
do 10 czerwca. 


Pamiętaj... 


Nr 134 


ARP / 
* „EXPRESS ILUSTROWANY” 
Sq jeszcze i braki... 


Tylko systematyczną pracą 


Majowy wynik był prawdziwą nie 
spodzianką. Ci, którzy „przywykli“ 
od dłuższego czasu widzieć ZPB im, 
Luksemburg na szarym końcu, ki- 
wali głowami, jakby nie dowierzając 


i rytmicznym wykonywaniem planów 
można utrwalić osiągnięte wyniki 


Spacerując alei... 


czyli 


Tablice i wnioski 


On 1 ona. Ciepły wieczór. Slowi- 
ki w alei. Z daleka dochodzi stiu- 
miony odgłos huczących maszyn. 
Zmiana wieczorowa ZPB im, Har- 
nama przystąpiła do pracy. 

— Przyjemny jest spacer 
szej atei! 

— To prawda, ale taki spacer spra 
wia przyjemność tylko tym, którzy 
własną pracą przyczyniii się do o- 
zólnego zwycięstwa. 

— 0 jakim zwycięstwie mówisz? 

— To nie wiesz jeszcze? W maju 
nasza załoga wykonała 100,5 proc. 
planu. I na tkalni, i na przędzalni. 

— Aha! Wyobrażam sobie, jak ru 
mienią się ci, którzy załodze prze- 
szkadzają w pracy. Weź choćby tych, 
Którzy „wiszą” tu na tablicach. 


po na- 


Zagłębili się w lekturę. Na tabil- 
cy zatytułowanej „BUMEŁANCIE! 
TWÓJ PROCENT = były takie 


nazwiska: 

Józefa Szubert, 

Krystyna Pijewska, 

Krystyna Durka, 

Maria Bednarczyk, 

Maria Dąbrowska, 

Genowefa Zarzeczna, 

Krystyna Żylak, 

Genowefa Macińska, 

Krystyna Dylkowska, 

zdzisław Majchrzak, 

Krystyna Rytakowska ... 

— Wiesz, tym musi być bardzo 
nieprzyjemnie. Ale dobrze im się 
dostało! I słusznie. 

— A tym z tablicy obok? Przy- 

+ puszczam, że i oni zasłużyli na to 

„wywieszenie" . .. 

Na tablicy obok czytal: 

'Y JESTES BRAKORÓBI* I po- 
tem nazwiska: Janina Młodożeniec, 
Altreda Ruźnik, Wiesława Marci- 
niak, Regina Sztajner, Barbara Hen- 
ning... 

— I co o tym myślisz? 

— Myślę, że poczucie wstydu, któ- 
re tkwi w każdym człowieku, każe 
tym  „wywieszonym* wyciągnąć 
pewne wnioski. I może już wkrótce 
zmienią swój stosunek do pracy. 

— Tak, | postarają się o to, by ich 
nazwiska zniknęły z alei bumelan- 
tów 1 brakorobów. 

(tet) 


` 
WIOSENNA SESJA 
EGZAMINACYJNA NA 


liczbom, 


100,2 proc. 


z radości. 


majstrów. 


WYŻSZYCH  UCZEL- | mentem dla 
NIACH_TRWA W CA: | łogi, 
ŁEJ PEŁNI 
Na zdjęciu: | studenci 
Wydziału _ Mechanicz- | 


nego Politechniki Łódz 
józef Plewiński, 

Stanisław Garmate- 

wicz i asystent Zbigniew Komeza przy 
mikroskopie warsztatowym. 


kiej: 
Zdzjsław Rogalski, 


CAF — fot. Gole 


obrazującym 
planu za maj” 
przedna — 100,2 proc, tkalnia — 


— Tak już musi być zawsze! 
entuzjazmoweły się 
tkaczki i prządki, śmiejąc się do 


Ale na radości 
się sprawa planu. Aktyw zakłado- 
wy, kierownictwo, rada zakłado- 
wa i organizacja partyjna, 
majstrów i robotników wiedziała, 
że majowy wynik — to nie wszyst 
ko, że trzeba dobrze zakasać rę- 
kawy; aby po wielu 


wykonanie 
przędzalnia średnio- 


I 


Za to w fabryce nie posiadano się 


uszczęśliwione 


Majowy sukces, który pozwolił fa 
bryce zerwać z ciążącą na niej 
opinią, stał się mobilizującym mo- 


złą 
wielu ludzi spośród za- 
nie zakończyła 


część 


tygodniach 


Jakie sztuki wkrótce ujrzym 


2 


Łódzkie teatry 


przed sezonem letnim 


Teatry w Łodzi stoją 
pod znakiem sezonu let 
niego. 

TEATR IM. STEFA- 
NA JARACZA wysta- 
wia w dalszym ciągu 
graną w dwóch obsa- 
dach interesującą sztu- 
kę Lutowskiego „Spra- 
wa rodzinna", Z sztu 
tą wyjeźdża on również 
w teren do. różnych 
miast, jak Pabianice, 
Tomaszów, Zgierz, Cho 
daków itd. — a objaz- 
dy te kontynuowane bę 
dą nadal i w okresie let 
nim. 

W połowie lipca wej- 
dzie na afisz tego tea- 
tru sztuka Bernarda 
Shawa „Candida“ w re- 
żyserii Czesława Sta- 
szewskiego, z dekora- 
cjami Ewy  Sobolto- 
wej. Drugi zespół opra 
cowuje pod kierunkiem 
Leona Łuszczewskiego 
interesującą sztukę o 
Józefie Sułkowskim — 
„Znaki wolności" Roma 
na Brandstaettera. 

W PAŃSTWOWYM 
TEATRZE NOWYM da 
na będzie w drugiej poło 


wie czerwca głośna 
sztuka Lope de Vegi 
„Dziewczyna z dzba- 
nem“ w reżyserii Han- 
ny Małkowskiej, w o= 
prawie scenograficznej 
J. Rachwalskiego, z mu 
zyką K. Stromengera. 


W lipcu — z powodu 
urlopów — Testr Nowy 
będzie zamknięty, w 
sierpniu wraca na a- 
fisz „Dziewczyna z dzba 
nem“, a równocześnie 
pod kierunkiem dyr. K. 
Dejmka odbywać się bę 
dą próby sztuki Bogu- 
sławskiego - „Spazmy 
modne", której premie 
ra przewidziana jest w 
połowie września. 


Okres urlopowy wy- 
pada w` TEATRZE 
POWSZECHNYM na 
miesiąc sierpień. 

Teatr ten wystawia 
obecnie „Intrygę i mi- 
tość“, Schillera, . „Do- 
żywocie" Fredry i „Kró 
lowę śniegu" -Anderse- 
na, a równocześnie od- 
bywają się tam próby 
historycznej sztuki Ka- 
zimierza _ Korcellego 


„Czarniecki i jego żoł- 
nierze". Po niej pójdzie 
„Wasa Żeleznowa" Gor 
kiego. 

Z końcem czerwca 
ekipa aktorów Teatru 
Powszechnego ruszy w 
teren ze sztuką „Ludzie 
z naszej ulicy”, dla któ 
rej przygotowano spec- 
jalną oprawę dekoracyj 
ną. 

Artyści i zespół pra- 
cowników TEATRU 
MAŁEGO korzystają 
już z urlopu, który 
trwać będzie przez cały 
czerwiec. _Na lipiec i 
sierpień Teatr Mały 
przenosi się do Teatru 
Letniego (Piotrkowska 
94), gdzie grać będzie 
w dalszym ciągu „Mi- 
koda“, 

TEATR MUZYCZNY 
gra jeszcze przez czer- 
wiec „Krainę uśmie- 
chu" — w lipcu będzie 
zamknięty z powodu 
urlopów, po czym wy- 
stąpi ze świetną sztu- 
ka Suppego „Donna Jua 


nita“ w inscenizacji i 
reżyserii Merunowicza 
A. 


niepowodzeń i błędów wyprowa- 

dzić robotę na właściwą drogę. 

Od pierwszego więc dnia czerwca 
przystąpiono do systematycznej pra 
cy nad utrwalaniem zdobyczy ma- 
jowych, nad pogłębianiem realizacj 
długofalowych zobowiązań, nad wy 
jaśnianiem załodze, iż gwarancją 
wykonania planu jest rytmiczna 
praca, codzienna analiza produkcji 
i kontrola. 


Natrafiono jednak na trudności, bo 
np. majster Rzepecki z tkalni 0- 
świadczył, iż praca wychowawcza 
i uświadamiająca — to mie jego 
sprawa, że nie ma czasu na po- 
gawędki w grupach czy na indywi- 
dualne rozmówki z tkaczkami, bo z 
tego metrów nie będzie itp. 


Ten niewlaściwy stosunek maj- 
stra Rzepeckiego do zagadnienia 
walki o plan przejawił się rów- 
nież w braku zainteresowania kar 
tami „Mój plan" oraz codzienną 
kontrolą i analizą produkcji. Rze- 
pecki, który plan majowy wyko- 
nal w 95 proc. do ostatniej chwili 
nie orientował się, iż nie wykonu 
je swych zadań produkcyjnych. 


. Ale w ZPB im. Luksemburg są 
też i inni. 

"Takich majstrów jak Spychal- 
ski, Gluba i Klimczak, jak 
prządki Mucha,  Szczepanow- 
ska czy  Moczydłowska, które 
wykazały wiele troski o to, aby 
majowy plan wykonać z nadwyż- 
ką, jak mąż zaufania Sabina Łę- 
gocka, co to kierownictwu „żyć nie 
dała" molestując je stale w spra- 
wach produkcji i dążąc do tego, by 
plan na wszystkich maszynach 
był wykonywany, jak grupowa 
związkowa Natalia Marciniak z 
tkalni, jak majster Karol Łuczak, 
dzięki któremu cały jego zespół 
przekroczy! nie tylko plan, ale i 
zobowiązania..—takich jak oni jest 
coraz więcej wśród załogi ZPB im. 
Luksemburg. 

Niestety wciąż jeszcze za mało tro 
ski i uwagi poświęca się tak zasadni 
czym sprawom, jak szkolenie meto- 
dą Kowalowa, jak stosowanie przo- 
dujących metod pracy, jak karty 
„Mój plan“, 

Na oddziale tkalni, gdzie z karta- 
mi jakoś już się poprawiło, szkole- 
nie „leży na obu łopatkach", brak 
jest nawet instruktorki. W przędzal 
ni znów, gdzie szkolenie „jakoś 
idzie", karty przedstawiają opłaka- 
ny widok, wypełniane są niestaran- 
nie, nie w terminie, a przy tym nie 
wzbudzają zainteresowania ani przą 
dek, ani — co gorsza — samych 
majstrów. 
raam 


Również kontrola realizacji zobo- 
wiązań jest wciąż jeszcze niedosta- 
teczna. Jak oświadczył w swym ar- 
tykule w „Trybunie Ludu“ przewo- 
dniczący CRZZ, Wiktor Kłosiewicz, 
około 30 proc. załogi nie wykonało 
w maju podjętych zobowiązań. 

Inicjatywa kierownictwa  zakła 
dów, organizacji partyjnej i rady 
zakładowej dotycząca systematycz 

nego omawiania spraw planu w 

grupach partyjnych i związkowych 

jak również przeszkolenia maj- 
strów dla zorientowania ich w wy 
pełnianiu i znaczeniu kart „Mój 
pian" przyniesie niewątpliwie wiel 

kie korzyści, i 

Odprawy te, na których majster, 
mąż zaufania czy grupowy partyj- 
ny omawiać będzie sprawy pla- 
nu i zobowiązań, codziennych 0- 
siągnięć czy błędów każdego ro- 
botnika, wyjaśniać cel naszej 
pracy oraz znaczenie jej dla 
umocnienia Frontu Narodowego i 
międzynarodowej walki o pokój i so 
cjalizm, staną się w krótkim czasie 
czynnikiem mobilizującym załogę do 
coraz lepszej pracy, do wzmożenia 
czujności i troski o mienie społecz- 
ne, o losy własnego zakładu pracy. 

A wtedy łatwiej będzie osiągać to, 
co jeszcze dziś w ZPB im. Luksem- 
burg należy do wydarzeń niezwy- 
kłych: rytmiczne wykonywanie pla- 
nów! (w) 


dzić 
k SJEDZI 


Czekają nas 


aż cziery 
wielkie 
zabawy ludowe 


W niedzielę, 7 czerwca, w ra- 
mach Dni Oświaty, Książki i 
Prasy w Łodzi odbędą się aż 
cztery wielkie zabawy ludowe. 

Od godziny 10 rano bawić się 
będziemy mogli w Parku 1 Maja 
w Rudzie Pabianickiej, na Julia 
nowie oraz na Zdrowiu. W pro 
gramie, obok tańców i muzyki, 
przewidziano liczne występy Ar- 
tystyczne, 

Zabawa taneczna ma Placu 
Zwycięstwa rozpocznie się o go- 
dzinie 17. 


Teren pokryty był. rumowiskiem že- 
Jastwa i betonu, rozkruszonego teraz 
do reszty pneumatycznymi  świdrami. 
Tak wyglądała niegdyś cała stocz- 
nia. Ornoch pamiętał te lata, Teraz 
gruz pozostał tylko na terenie Bi w 
tym kierunku też szła rozbudowa. Mit 
przed sobą szeroką e panoramę „front 
W głębi przecinała na skos pole widzenia 
czerwona, sześciopiętrowa hala kadłubo- 
wni. Między nią a miejscem, gdzie stali, 
rozciągał się żelazny las dźwigów nad po 
chylniami. 

Na pochylniach tych, jak na podwyż- 
szeniach, w sieci rusztowań spoczywały 
rdzawe cielska trzech pierwszych Lewan- 
tów. Wygięte fajkowato stewy dziobowe 
wspinały się w błękit nieba niby ogrom- 
ne szpony, skrępowane stalowymi linami, 
górujące nad wklęsłymi blachami dna „i 
kratami żółtych, świecących w słońcu de 
sek. 

Z boku, u wylotu pochylni, ciągnął się 
kanał, błyszczący powierzchnią wody jak 
pomarszczony arkusz cynfolii Na dru- 
gim brzegu leżały rzadko zabudowane, po 


90) 


rośnięte zielskiem tereny wyspy Holm. 
Bliżej drzemały w słońcu opustoszałe ru- 
iny trzech dalszych pochylni, zniszczone 
i ogołocone z dźwigów. 

Pomiędzy stosami pogiętego żelastwa 
złociły się kopce świeżej gliny, wykopa- 
nej lopatami robotników z „Betonstalu”. 

Patrzyli na te kamienne ugory, na ka- 
dłuby statków, na strzeliste szyje dźwi- 
gów, na spokojny pas wody i senne pust- 
kowia Holmu, a Frącuś nie przestawał ga 
dać ani na moment. W pewnej chwili u- 
milkł, westchnął potajemnie i zapytał Or- 
nocha: 

— Żebyście mieli dźwigi, to i ten trze- 
ci by już ruszył, no nie? — wskazał ręką 
trzeci Lewant. 

— Jo — przytaknął Ornoch, nie wyj- 
mując fajki z ust. 

— A jak wyrychtujemy te trzy pochyl 
nie, dopiero bedziemy budować! — mlas- 
nął wargami Frącuś i zatoczył ręką łuk w 
kierunku odbudowanych fundamentów. 

— No, tu będziemy wodować trzy ra- 


zy takie jednostki — powiedział Śliwka |towy, pełnomorski 


tek o wyporności trzydziestu pięciu ty- 
sięcy ton. 

— Hitlerowce budowały łodzie podwo- 
dne — odparł Ornoch — po to, żeby lu- 
dzi topić. Jaki gospodarz, taka i gospo- 
darka. My budujemy statki handlowe. 
Wozimy węgiel. Jo. 

— Za sześć lat będziemy wodować 
dziesięć razy tyle jednostek co dziś — 
mówił Śliwka. 

— Dziesięć razy, ho, ho! — dziwił się 
Frącuś. 

Milczeli chwilę, patrząc na dźwigi. Frą 
cuś drapał się po głowie. 

— À te, te Lewanty, to na co to? — 
zapytał po chwili. — Też na węgiel? 

— Skąd! — obruszył się Śliwka, po- 
drażniony ignorancią Fracusia. — To bę- 
dą statki tip-top. Specialne. 

— Specjalne? — zdziwił się Frącuś. 

— To będą fachowe jednostki — po- 
wiedział poważnie Ornoch. — Statki - 
chłodnie, przeznaczone do kursów na Bli- 
ski Wschód. Stad ich nazwa: Lewant, to 
znaczy Izrael, Syria, Egipt, Cypr. Do 
ciepłych krajów! Będziemy pomarańcze 
wozić dla dzieciaków. 

— Pomarańcze to dobra rzecz — zgo- 
dził się Frącuś. 

* — Wyobrażasz sobie, ile będzie po- 
marańczy, jak my to wszystko zbuduje- 
my? W końcu Planu Sześcioletniego co 
dwa tygodnie bedziemy wypuszczać go- 
statek — twierdził 


z zadumą. — Niemcy budowali tutaj sta | Śliwka zacierając dłonie. 


— Wtedy to ruszą już nie tylko te 
trzy pochylnie, ale tam wszędzie, gdzie te 
raz trawa rośnie, na tamtym brzegu, na 
Holmie, wszystko to stocznia obejmie — 
mówił Ornoch pykając fajkę. 

— Rozbudujemy się potwierdził 
Frącuś. — Wiecie, towarzysze — powie- 
dział po chwili, przesuwając myckę na 
oczy. — Za sześć lat połączy się Gdynia 
z Gdańskiem w jeden wielki port. Godny 
będzie port. Baseny i nabrzeża będą się 
ciągnęły od Oksywia do Sianek, dwadzie 
ścia kilometrów. W całym tym porcie bę- 
dą pływać okręty, nasze okręty. To do- 
piero będzie flota! — Oczy Frącusia za- 
szły mgłą zachwytu. Wyciągnął chudą 
twarz do słońca, przymrużył zaczerwienio 
ne, kaprawe powieki i stał tak, 
oddychając szybko, zapatrzony w swoją 
wizję przyszłości. 


VII 

Markowski ćwiczył przez parę godzin 
pod kierunkiem klubowego trenera stocz- 
ni. Był jednak zmęczony, roztargniony i 
jakoś wyjątkowo trening nie pociągał go 
dzisiaj. Koło piątej ubrał się i poszedł za 
bramę. 

Czuł się podle. Miał wrażenie, jakby 
coś wewnątrz pękło, niby zbyt napięta 
struna od wysokiego tonu. Jego powtór- 


ny przypływ energii i zapału do pracy 

zdawał się znów krzepnąć jak gorący 

płyn w mroźnej, martwej atmosferze. 
qD. c. a) 


Nr 134 - 


„EXPRESS TLUSTROWANY” 


Upały nie były niespodzianką, a jednak... 


Mieko dla Łodzi 


powinno nadchodzić 


w dobrej jakości 


Dlatego też trzeba rozwinąć 
pracę uświadamiającą 


ALA pierwszych upałów, któ- 
re nawiedziły kraj przed dzie- 


F 


sięcioma dniami, spowodowała pe- 
wne zaburzenia w dostawach mleka 
do Łodzi. Codziennie rano gospody- 
nie odbywały wędrówki od sklepu 


do sklepu „polując* na mleko, któ- 
re nadchodziło nieregularnie, często 
wyłącznie kwaśne, nie nadające się 
do gotowania. Powodowało to nie- 
zadowolenie klientów i kłopoty dla 
sklepów, które nigdy nie wiedziały, 
czy mleko otrzymają czy nie. 

Dla przykładu warto podać, że sklep 
PSS przy ul. Piotrkowskiej 229 otrzy- 
mal: w dniu 19 maja — 20 litrów mle- 
ka słodkiego, w dniu 20 — nie otrzymał 
nie, w dniu 21 — 40 litrów mleka 
kwaśnego, w dniu 22 — 40 litrów mle- 
ka słodkiego, w dniu 23 — nic, 

Ostatnio, w związku z nadejściem 

«hłodów, sytuacja się poprawiła. Ale 
czy na długo? Mieszkańcy Łodzi 
z pewnym niedowierzaniem śledzą tę 
poprawę. A nuż zrobi się znów cie- 
plej, to co będzie wówczas? ... 


Sprawa niewątpliwie wymaga wy- 
jaśnienia. Trudno bowiem przyjąć, 
że wysoka temperatura powietrza 
jest wył”czną i nieusuwalną przy- 
czyną nieregularności dostaw mleka 
w okresie lata. 


A oto jakie wyjaśnienia dają 
©ZPMlecz. i Miejskie Zakłady Mle- 
cząrskie: 

— Że upały powodują szybkie 
kwaszenie się mleka, to wszyst- 
kim wiadomo. A jednak nasi do- 
stąwcy, to znaczy chłopi, nie prze- 
strzegają elementarnych zasad 
konserwacji mleka. Na przykład 


Możesz sprawdzić 
swoje postępy 
w nauce 
języka rosyjskiego 


Największą popularnością, jeśli chodzi 
o masowe szkolenie, cieszy się chyba 
nauka języka rosyjskiego. Wystarczy tu 
przytoczyć tylko kilka liczb: na terenie 
Łodzi jest w chwili obecnej czynnych 251 
kursów języka rosyjskiego, na których 
uczy się ponad 5 tys, słuchaczy. Ponad- 
ta wiele osób uczy się indywidualnie lub 
w ramach kursu radiowego. 

Chcąc ułatwić fak najszerszym masom 
społeczeństwa zdobycie znajomości ję- 
zyka rosyjskiego oraz skontrolowanie 
samodzielnej nauki — Wydział Oświaty 
Prez. RN m. Łodzi wespół z Zarzą- 
dem Grodzkim TPP-R organizuje w okre 
sie od 15 do 30 czerwca konsultacje dla 
słuchaczy radiowego kursu nauki języ- 
ka rosyjskiego. Konsultacje te obejmą 
zarówno poziom kursu dla początku- 
Jących, fak I dla zaawansowanych U- 
czestnicy, którzy wykażą się pozytyw- 
nymi wynikami nauki — otrzymają za- 
świadczenia. 4 
Pragnący wziąć udzia w konsulta 

winni się zgłosić po bliższe informacje 
do Wydziału Oświaty Prez. m. 
Łodzi (Piotrkowska 104, I p. pok. 1%. w 
godz. od 3 do 15) Inh w Zarządzie Grsdz- 
kim TPP-R (Piotrkowska 27, w godz. 
1 do 17), 


Ćwiczenia pokazowe 
straży pożarnych w Łodzi 


Od 7 do 14 czerwca trwać będzie w 
całym kraju „Tydzień Straży Pożar- 
nych" — okres pokazu osiaqnięć stra- 
ży | wzmożonej propagandy wszyst- 
kich form zapobiegania pożarom. 

Program „Tygodnia“ w Łodzi prze- 
widuje w dniu jutrzejszym pokazy ćwi 
czeń, mianowicie: na Rynku Bałuckim 
© godz. 11. na Placu Wolności o godz. 
14.3., na Placu Barlickiego o godz. 
12, na Placu Zwycięstwa o godz. 12.30, 
na Placu Niepodległości o godz. 16, Na 
Rynku Czerwonym (Chojny) o godz, 
16.30, w Rudzie Pabianickiej (staw), 
m e godz. 12. - 


B | mma 


mieszają wystudzone mleko z udo- 
ju wieczornego z ciepłym mle- 
kiem rannym, Oczywiście takie 
mleko musi się zakwasić. Poza tym 
zamiast przechowywać mleko w 
chłodzie, w piwnicy lub zimnej 
wodzie, trzymają przez calą noc do 
rana w izbie. Wobec tego już to 
mleko, które otrzymują ziewnie, 
jest lekko nadkwaszone. 


Z dalszych wyjaśnień wynika, że 
i zlewnie nie są bez winy. Zdarzają 
się wypadki niedbalstwa pracowni- 
ków zlewni, którzy powinni skrupu- 
latnie badać temperaturę i kwaso- 
wość mleka, powinni starannie okła- 
RE lodem bańki, a nie zawsze to ro- 

ią. 


I tu wychodzi na jaw istota za- 
gadnienia. Upały nie były oczy- 
wiście dla nikogo niespodzianką, 
spowodowały jednak jaskrawe na- 
gromadzenie skutków niedosta- 
tecznej pracy polityczno - wycho- 
wawczej w terenie. 


Bo przecież godzenie się z faktem, 
że mieszkańcy wsi dostarczają zle- 
wniom mleko niewłaściwie konser- 
wowane, nieprawidłowo zbierane — 
jest błędem. 


Tymcz.sem taki właśnie stan 
częściowa istniał. Pracownicy 
punktów mleczarskich zbyt mało 
wysiłku wkładali w prowadzenie 
stałej akcji uświadamiającej na 
wsi. 


Wiąże się to bezpośrednio z inną 
jeszcze stroną zagadnienia: czego 
dowodzą wypadki, że dostawca mle- 
ka, znając zasady konserwacji tego 
produktu, nie przestrzega i lub 
wręcz lekceważy? 


Nie ulega wątpliwości, że działa 
tu wpływ wrogich, kułackich ma- 
chinacji. Jest to zwykłe szkodnic- 
two gospodarcze, z którym trzeba 
walczyć w sposób bezwzględny. 


Tymczasem i na tym odcinku na- 
gromadziło się sporo niedociągnięć, 
sporo oportunistycznego przymyka- 
nią oczu na wymowę faktów. A wi- 
nę za to ponosi nie tylko aktyw pla- 
cówek mleczarskich. Okazuje się 
bowiem, że ani gminne czy powiato- 
'werady narodowe, ani Związek Sa- 
mopomocy Chłopskiej nie biorą do- 
statecznego udziału w walce z przy- 
czynami zaburzeń w dostawach mle 
ka do miasta, uważając, że to nie ich 
sprawa. 

O dowody słaszności powyższych za- 
rzutów nie trudno. 

Weźmy dla przykładu powiat kutnow- 
ski, gdzie praca uświadamiająca bodaj 
najgorzej wygląda, gdzie placówki mle- 
czarskie też nienajlepiej pracują. W 
dniu 23 maja, gdy w Łodzi dał się od- 
czuć dotkliwy brak słodkiego mleka, 
właśnie z Kutna nie nadeszły przewi- 
dziane w pianie transporty. Natomiast 
z miejscowości, w których praca poli- 
tyczno - wychowawcza rozwija się ły- 
wo i szeroko — ze Zgierza, Nowosolnej 
1 Kraszewa, przysziy normalne ilości 
dobrego, słodkiego mleka. 


Obecnie, jak zapewnia dyrekcja 
CZPMiecz. sprawą tą zajęto się już 
odpowiednio: odbywa się pełna mo- 
bilizacja instruktorów i całego ak- 
tywu mleczarskiego w kierunku pro- 
wadzenia pracy Uświadamiającej na 
terenie województwa, a równocześ- 
nie bada się wszelkie braki i niedo- 


Doszła do dworca | usiadła na ławce. Do odjaz 
du pociągu pozostawała jeszcze niemal godzina 
Zaczęła sobie robić wyrzuty, że nie powiedziała 


Bartczakowej dokąd wyjechała. 


Tamta obudziła się niewątpliwie | martwi się 
teraz, co sig z nią stało. Może nawet już jej szu- 


kala? 


ciągnięcia techniczne, które gdzie 
niegdzie powodują dodatkowe tru- 
dności. 

Należy sobie życzyć, aby do pra- 
cy tej włączyły się z całą energią 
również władze terenowe i placówki 
ZSCh, których współodpowiedzial- 
ność za dostawy dobrego mleka do 
Łodzi jest niewątpliwa, jak niewąt- 
pliwe są dotychczasowe Gry 

(d) 


|Każdy łodzianin 


STR. 5. 


może wziąć udział 


w tworzeniu budżetu swego miasta 


Czy każdy z mieszkańców Łodzi 
wie, jakie sumy przeznacza nasze 
paa na rozbudowę szkolnictwa, 

urządzenia socjalne, komunalne 
ay kulturalne? 

Prawdopodobnie nie wszyscy jesz- 
cze znają poszczególne pozycje bud- 
żetu państwa i budżetu Łodzi na rok 
1953. A przecież nie kto inny, jak 
my sami, całe społeczeństwo, powin- 
niśmy współdziałać w tworzeniu 
budżetu. 

Również budżet na rok 1953 opra- 
cowywany był w oparciu o wnioski 
Dzielnicowych Rad Narodowych 0- 
raz poszczególnych obywateli, którzy 
zgłaszali swe propozycje do klubu 
poselskiego czy do komisji radnych. 
Jednak tych zgłoszeń indywidual- 
nych nie było zbyt wiele. 

Obecnie więc Prezydium Rady Na 
rodowej m. Łodzi wraz z Komitetem 
Frontu Narodowego rozpoczyna 


Pierwsze kroki 


naszych 
najmłodszych 
artystów 


porz pierwszy w Muzeum Sztuki 
obok obrazów Matejki, Grottge- 
ra, Malczewskiego — znalazły się ry- 
sunki wykonane rękami dzieci. 

Po raz pierwszy w historii Muzeum 
przy ul. Więckowskiego 36 otwarcia 
wystawy dokonało 8-letnie dziecko. 

Zorganizowanie tego rodzaju wiel- 
kiej imprezy, w której udział wzięło 
wiele dzieci uczęszczających do szkół 
od pierwszoklasistów aż do uczniów 
IX klas włącznie, jest wyrazem szcze 
gólnej troski, jaką otacza się u nas 
młodzież. „Ujawniamy młode talen- 
ty“ — oto hasło, które przyświecało 
organizatorom. 

W wyniku eliminacji szkolnych, na 
stępnie eliminacji przeprowadzonych 
przez Wojewódzki Ośrodek Doskona- 
lenia Kadr Oświatowych i wreszcie 
ostatniej selekcji prac już w Muzeum, 
na otwartej wczoraj wystawie zna- 
lazło się ponad 250 najlepszych rysuń 

ków. 


Święto 1 Maja, przyjaźń polsko-ra- 
dziecka, «praca rodziców. nasze mia- 
sto, życie w Polsce Ludowej — oto 
tematy poszczególnych rysunków 
Oglądając obrazki rozwieszone w 
trzech salach widzimy świat oczyma 


„—mó 


— Popatrzcie, to mój rysunek... 
wi z dumą Miecio Kolasa, uczeń il kla 


sy szkoły TPD nr 2. Duma usprawiedli 


wlona — Miecio otrzymał za swą pra- 
cę pt. „Nasze miasto“ drugą nagrodę... 
Fot. Ewa Szarfharc 


„Niewiele myśląc Jurek 


Nie wiedziała, że w tej samej niemal chwili, w — Napiszę do niego — pomyślał — że Janka 
oddalonej o setki kilometrów Łodzi ktoś o niej pojechała tam na wczasy. Może będą chcieli się 
myślał. To Jurek, który przeglądając swoje książ |- zobaczyć.. To by była nawet fajna zabawa... 
ki znalazł w jednej z nich kartkę z adresem... Napisał | natychmiast wrzucił list do skrzynki. 


Janka. Zapisał mu go tamten jeszcze w Między. 
zdrojach. — Na wszelki wypadek — powiedział. 


dzieci, dzieci, które doskonale rozu- 
mieją wielkie przemiany w naszym 
kraju. 

Uroczystość otwarcia wystawy po- 
łączona była z rozdaniem nagród lau 
reatom konkursu, Piękne reproduk- 


Nie dziwcie się tym dziewczynkom, 
widząc ich radosny uśmiech. I wy cie 
zzylibyście się tak samo, gdybyście — 


tak jak one — otrzymali nagrody... 


Fot. Ewa Szurtharc 


cje najznakomitszych dzieł, albumy 


malarstwa, książki, farby — oto cen- 
ne upominki zdobyte w tym pierw- 
szym kroku malarskim młodych ta- 
lentów łódzkich. 
Nazwiska zwycięzców: Krzysio Ja- 
rosiński z I kl. szkoły ogólnokształ- 
cącej TPD, Ewa Szpiłarowicz z li- 
ceum wychowawczyń przedszkoli, A 
Sobolewski z VIII kl. szkoły TPD IV, 
J Karczewski z IX kl. PGL I... Ni 
wszystkich wymieniać przecież nie 
sposób, jest ich zbyt wielu. 
Zresztą z nazwiskami ich i — co 
najważniejsze — pracami spotkacie 
się na wystawie. Zwiedzić ją be 
wzolędnie warto! 
Wystawa prac dziecięcych w Mu- 
zeum Sztuki czynna będzie do koń- 
ca czerwca. Otwarta jest codziennie, 
z wyjątkiem poniedziałków, w got 
nach ód 10 do 16, zaś we czwartki od 
15 do 20. (na) 


usiadł przy stolem 


akcję spotkań radnych z załogami 
większych zakładów pracy, aby za- 
poznając ludzi pracy z budżetem bie 

żącym, równocześnie wyjaśnić rolę 
poszczególnego obywatela w tworze- 
niu i realizacji budżetu. 

Na spotkaniach tych będą też przyj 
mowane ewentualne wnioski uzu- 
pełniające, wskazujące na braki 
budżetu na rok 1953. Wnioski te 
będą cenną wskazówką przy two- 
rzeniu budżetu na rok przyszły, 

( 


Musisz 
przeszkodzić! 


| Trzeba rozpalić pod kuchnią. 
. Nie chce ci się iść do sklepu po 
drzewo. Przed domem stoi płot. 
Więc wyrywasz deskę. Jedna 
mniej, jedna więcej... 

Poszedieś coś załatwić do u- 
rzędu. Palisz papierosa. Na sto- 
le widzisz popielniczkę. Niedo- 
pałek gasisz jednak o... świeżo 
pomalowaną ścianę. 

Lato. Piękna pogoda wprost 
zaprasza do parku. Pod wpły- 
wem kwitnących kwiatów serce 
twe wzbiera nagłym uczuciem 
i... wycinasz w ławce inicjały 
twej ukochanej. Oczywiście 0- 
bramowane sercem, przebitym 
strzałą. 

Kran w twoim mieszkaniu 
przecieka, Głupstwo, trzeba wy- 
dać kilka złotych na naprawę 
lub samemu zmienić pakunek. 
Ale jakoś ci się nie chce. I wo- 
da zalewa sufit w mieszkaniu 
twego sąsiada. 

Wychodząc z restauracji za- 
bierasz na pamiątkę nóż lub wi 
delec, w książce pożyczonej w 
bibliotece wyrywasz kartki, w 
pociągu odkrawasz rzemień przy 
oknie, ściany pokoju w domu wy 
poczynkowym na wczasach zão- 


bisz różnymi gryzmołami, w 
domu... 
„To nie moje — uspokajasz 


sam siebie — a oni mają pienią- 
dze, naprawią, wstawią no- 
we"... 
To twoje. Bo jesteś wspólzo- 
spodarzem kraju, w którym ży- 
jesz i całego mienia, jakie się w 
nim znajduje. 

Więc i te wielamilionowe stra 
ty, wyrządzane takim postępowa 
niem, i ciebie dotyczą, są twoimi 
stratami. 

Mówisz, że ty tak nie robisz? 
Możliwe. Ale patrzysz obojętnie 
jak inni to robią. 'Biernie prze- 
chodzisz obok takich karygod- 
nych faktów. 

Obowiązkiem twoim jest nie 
dopuścić do niszczenia wspólne- 
go dobytku, wytłumaczyć tym, 
co tak postępują, że działają na 
swoją własną szkodę! 
SKORPION 


„Zaczęło się 
nad morzem“ 


(62 


Nie przypuszczał nawet, jak wielką rolę mogłyby 
odegrać te słowa w życiu dwojga ludzi. Moqłyby, 
gdyby niem 


„AD. e. na 


STR. 6 


Piątkowski (Wrocław) 
najlepszy we florecie 
w ZS Gwardia 


Na planszy MDK cały dzień do 
późnego wieczora trwały walki we 
florecie męskim o tytuł mistrza II 
Spartakiady ZS Gwardia. 

'W zawodach brało udział 37 szer- 
mierzy, z których 9 doszło do fina- 
łu. Na liście finalistów znależli się 
dwaj zawodnicy łódzkiej 
Czarnecki i Nowacki, 

Tytuł mistrza zdobył ą 
(Wrocław), uzyskując 7 zwycię: 
lecz lepszy stosunek trafień cd Kusze 
wskiego (Wrocław) — również 7 zwy 
cięstw. 3) Cybal (Gdańsk) — 5 zwy 
cięstw, 4, 5 i 6) Wardzyński (Byd- 
goszcz), Pawlas (Kraków) i Czarnec 
ki (Łódź) — wszyscy po 4 zwycię- 
stwa, O. kolejności miejsc zadecydo 
wał i w tym wypadku lepszy stosu- 
nei trafień, 7) Nowacki (Łódź) — 3 


Gwardii: 


zwycięstwa, 8)  Kłosiewicz (Wroc- 
ław) i 9) Stachowski (Bydgoszcz) 
— po 1 zwycięstwie. 


Poziom we florecie na ogół dobry, 
a niektóre spotkania finalistów na- 
wet na bardzo dobrym poziomie, 
* . 
` 

W turnieju ciężarowców bierze 
udział 80 zawodników. Rozegrano 
trójbój olimpijski w kategoriach 
ciężkich, 

W wadze pólciężkiej tytuł mistrza 
zdobył Paluch (Olsztyn), wynikiem 
252,5 kg przed Wiechcińskim (Kra- 
ków) 240 kg. 

W wadze lekkociężkiej 


pierwsze 


miejsce zajął łodzianin Kostrzewski, 
mając łączny wynik w trójboj. 
kg. Wicemistrzem został 
Wrocławia — 250 kg. 

W wadze ciężkiej mistrzostwo zdo 
był łodzianin Jałkiewicz — 260 kg, 
a tytuł we ea Ginter ze Szcze 


280 
z 


Cieśla 


RADIO 


NIEDZIELA, 7 CZERWCA 
12.15 Poranek symfoniczny. 13.30 Kon- 
cert. 14.10 Program lokalny.. 15.15 Dia 
dzieci — słuchowisko wg powieści Ł. Ła 
. M, Witwińskiej pt, „Ko- 
chany staruszek Hassan“. 16.13 Program 
17.15 Koncert. 18.00 Na fali hu- 
moru i satyry. 18.25 Słuchowisko. 19.30 
Melodie taneczne. 21.30 Muzyka tanecz- 
na. 22.00 Wiadomości sportowe z całej 
Polski, 22,40 Wieczorna serenada, 23.10 
Koncert orkiestr i solistów ZSRR. 


TEATRY 


Nowy — „Opowieść o Turcji" — 19 
lm. Jaracza — „Sprawa roozinną” — 19 
Rasne = ZOE ENQWA AREK 7 3) 


„Intryga I miłosć” — 
Mały — nieczynny 
Muzyczny 

19.15 
Arlekin — „Aladyn 1001" — 17, dla do- 

rostych — 19,30 


KINA 


BAŁTYK — Pan Fabre — 16.30, 18.30, 20.30 
GDYNIA — Program filmow dokumen- 
talnych 1 kulturalno-oświat. — 17, 18, 
19, 20. Program dla najmłodszychi 


— „Kraina uśmiechu” 


1 MAJA — Pod niebem Sycylii — 14, 20. 
Program dla dzieci — 16.30 

MŁODA GWARDIA — Bez 
16, 18, 20 

MUZA — Cesarski 


adresu 


piekarz I ser, — 


PIONIER — Pierwsze dni — 

POLONIA — Statek pułapka 

PRZEDWIOŚNIE Aktorka — 
Program dla dzieci — 16 

REKORD — Bohaterowie | bohaterki — 
18, 20 

ROMA — Nędznicy I ser. — 16, 
Program dla dzieci — 16.30 

SOJUSZ — O 6 wieczorem po wojnie — 


1,19 


20,15. 


siybowy = Nleczynne z powodu re- 


ntu 

ŚWIT — Jutro, będzie się wszędzie tañ- 
czyć — 18, 20 

TATRY — Czarodziej Glinka — 15.48, 10, 
20.15 

WISŁA — Nauczyciel tańca — 
(film grany tylko 1 dzień w w 
syjskiej bez iłumaczenia na język pol- 


ski) 
WŁÓKNIARZ — Wielka 


przygoda — 16, 
| 20 

WOLNOSC — My urwisy — 16.30, 14.30, 
20.30 


ZACHĘTA — Zolnierz zwycięstwa I ser. 
— 18. 20 Program dla dzieci — 16 
DWÓRCOWE — Nauka i technika 16-50, 
U brzegów Telewskiego Jeziora, Mi- 
strzowie szybkich wytopów, PKF 22-53 
— 16, 17, 18, 19, 20, 21, 22 
„Uwaga! Przedsprzedaż biletów normaj- 
nych do kin: „Bi oli Wi- 
sta", „Wiókniarz" 
na dwa dni naprzód 


kowska 65, w godz, od li do "14, 
WYSTAWY 
Wystawa ku czci Feliksa Dziertyń 
skiego, Piotrkowska 230 otwarta co- 


dziennie od 10 do 19 za wyjątkiem czwart 
ków. 


Nocne dyżury aptek 


Dzisiejszej nocy dyżurują następujące 
apteki’ Piotrkowska 165. Narutowicze 6. 
Rzgowska 147, Więckowskiego 21, Karolew 
Ska 48, Przybyszewskiego 41, Limanow- 
skiego 80 i Al Kościuszki 48 

Dyżur położniczo - ginekologiczny: dziś 
przez całą dobę dyżuruje szpital im. dr 
H. Wolf. ul. Łagiewnicka 34. 


Redaktor oaczelny! R KRON 
Gospodarety! ataia. = Dzial ll 
miestęczna zł br 


— ma okres nastepny, 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


Dziś i jutro w kali na Widzewie 


Niewadził walczy z Klimeckim 


Finaliści turnieju pięściarskiego ZS Gwardia już wyłonieni 


Drugi półlinał bokserskich  mi- 
trzostw ZS Gwardia obfitował w 
szereg ciekawych spotkań. Dobry 
poziom zaprezentowała para Mu- 
siał —Żaczkiewicz, walcząca bodaj- 
że najczyściej. 


Konarzewski z Koszalina, który od 
czasu mistrzostw Polski w Pozna- 
niu poczynił duże postępy, a który 
powinien jeszcze popracować nad 
czystością ciosów. Jak na mistrza 


Polski dwa ostrzeżenia za bicie na' 


sadą lub otwartą rękawicą tò tro- 
chę za wiele. 
Rachuby na cios często zawodzą, 


przekonał się o tym wczoraj Zmi- 
jewski. W pierwszym dniu turnieju 


udało mu się wygrać przez k.o., ale 
w spotkaniu z Szulcem sam bliski 
był nokautu. Dobre zadatki na pię- 
ściarza ma Gutowski, wychowanek 
łódzkiej Stali, ale zupełnie brak mu 
kondycji. Trzymał się on nadspo- 
dziewanie dobrze w T rundzie, lecz 
w następnej nie miał zupełnie sił 
do walki. 

We wczorajszych walkach wziął 
udział Krawczyk (Gdańsk), który 
w sposób przekonywający wygrał z 
Derkowskim (Bydgoszcz) kwalifiku- 
jąc się do finału Stoczono 11 walk. 
Podajemy ich wyniki: 

w w. muszej Łakomy (Wrocław) 
pokonał Janickiego (Kraków) sto- 
sunkiem głosów 2:1, w w. piórko- 
wej Rozpierski (Koszalin) dopiero 
w ostatnim starciu, przyśpieszając 
tempo, zępchnął Wilka (Lublin) do 
obrony i uzyskał zdecydowaną prze 
wagę, wygrywając jednogłośnie. 

W_w. piórkowej Napieralski (War 
szawa) w sposób nie przekonywają 
cy pokonał Ponantę (Koszalin), Sę- 
dziowie punktowałi tę walkę 2:1. W 
w. lekkiej Konarzewski (Koszalin) 
przez trzy rundy był stale w ateku 
i celnie trafiał z dystansu nie Gopu 
szczając Sojki (Kraków) do zwarć. 
Wygrał jednogłośnie Konarzewski. 
W w. lekkopółśredniej Kosicki (Ko- 
szalin) uzyskał w II starciu tak zde 
cydowaną przewagę, iż sekundant 
słusznie postąpił poddając Wywroc- 
kiego (Poznań) w II starciu. 

Zacięty przebieg miała walka 
Szulca (Koszalin) ze  Żmijewskim 
(Wrocław), gdyż obaj dysponują sil 
nym ciosem. Ale Szulc jest bardziej 
wszechstronnym bokserem i w o- 
statnim starciu Żmijewski nie miał 
nic do powiedzenia. Za ustawiczne 
trzymanie napomniano go dwa ra- 
zy. 


Jak sędziować 


walki bokserskie 
Nowe projekty 
rozpatrzy AIBA 


Dotychczasowy system sędziowa- 
nia walk bokserskich przez trzech 
sęcziów- punktowych nie jest ideal- 
ny. Zdarzają się pomyłki, niespra- 
wiedliwe oceny — nie zadowala on 
działaczy. Nic dziwnego, że dążą oni 
do ulepszenia obecnego sposobu sę- 
dziowania i stąd wnioski nadsyłane 
do Międzynarodowej Wederacji Bok 
serskiej AIBA. 

Dwa kraje wystąpiły ostatnio z 
propozycją zmiany obecnego syste- 
mu. Włosi wypowiadają się za tym, 
żeby o wyniku walki decydował sę 
dzia ringowy, a trzej inni mogliby 
go kontrolować i cofnąć werdykt, 
gdyby zawierał rażący błąd. 

Projekt ten ma jednak mało szans 
powodzenia, * gdyż sędzia ringowy 
prowadząc walkę, dba o to, żeby od 
bywała się ona zgodnie z obowiązu 
jącymi przepisami, nie może mieć tak 
pełnego jej obrazu jak sędzia punk 
towy, wyłącznie to mający na uwa- 
dze. 


Toteż bardziej realny jest projekt 
zgłoszony przez- przedstawicieli 
NRD. Projekt ten podaje, że każdą 
walkę punktowałoby pięciu sędziów. 
Z tych pięciu orzeczeù nie brano by 
pod uwagę dwóch kart punktowych: 
tej, która zawierałaby najwyższą 
różnicę punktową i drugiej najsłab 
szej. Trzy średnie oceny zostalyby 
utrzymane, podobnie jak to się dzie 
je przy sędziowaniu w gimnastyce 

Jeżeli jeden z tych projektów bę- 
dzie przyjęty, zastosuje się go już 
na przyszłych mistrzostwach Euro- 
py w roku 1955. 


W wadże lekkośredniej Krawczyk 
(Gdańsk) pokonał na punkty ambit 
nie walczącego z nim Derkowskie- 
go (Bydgoszcz), w w. średniej Wisz 
(Rzeszów) pokonał przez techn. ko. 
w II starciu Gotowskiego (Lublin). 
W ciągu jednego starcia Michalak 
(Gdańsk) tak zdemolował obronę 
Rysia (Kraków), iż ten poddał mu 


Stefaniuk i Węgrzyniak 


spotykają się w MDK 
z młodzieżą łódzką 


Dzisiaj w sali MDK odbędzie 
się spotkanie młodzieży łódzkiej 
z czołowymi sportowcami pol- 
skimi: mistrzem Europy w bok- 
sie Stefaniukiem i wicemistrzem 
Europy Węgrzyniakiem oraz wy 
lonionymi już mistrzami II Spar 
takiady ZS Gwardia. 

Spotkanie to odbędzie się o 
godz. 15.30. Da młodych entu- 
zjastów sportu przemówią Ste- 
faniuk i Węgrzyniak, a na za- 

| kończenie odbędzie się część ar- | 
tystyczna. 


nie wznawiając po przerwie wal 
ki. W ostatniej parze dnia walczyli 
w wadze ciężkiej Niewadził (Łódż) 
z Drewiczem (Rzeszów). Wygrał jed 
nogłośnie na punkty Niewadził. 

Finaliści zostali już wyłonieni. 
Walki o tytuł mistrza ZS Gwardia 
odbędą się w niedzielę 7 bm., a dzień 
dzisiejszy przeznaczono na rozstrzy 
gnięcie, kto zajmie trzecie lub czwar 
te miejsce w turnieju. 

W ringu wystąpią następujące 
pary (według kolejności wag): Haj- 
duga — Janicki, Wojtysiak — Wilk, 
Kolasiński — Ponanta, Sobko 
Sojka, Szydłowski Wywrocki, 
Wodkiewicz — Żmijewski, Derkow- 
ski — Żaczkiewicz, Dormowicz 
Gotowski, Borkowski — Ryś, Ją- 
drzyk — Drewicz. Początek zawo- 
dów o godz, 18. 

W niedzielę o godz. 1030 również 
w*hali na Widzewie o tytuł mistrza 
Spartakiady ZS Gwardia walczyć 
będą: 

Justka — Łakomy, Błaszkowski 
— Rozpierski, Mocek — Napieral- 
ski, Kaflowsk* — Konarzewski, Ku 
dłacik — Kosicki, Piński — Szulc, 
Krawczyk — Musiał, Kraus — Wisz, 
Biel — Michałak i Klimecki — Nie 


wadził. 


Postępów nie widać 


Tenisiści Łodzi 


grają jak dawniej 


a kortach Ogniwa zakończono 
turniej tenisowy o indywidu- 
alne mistrzostwo Łodzi. 

Niestety poszczególne gry nie sta 
ły na wysokim poziomie, bo starzy 
tenisiści nie wykazują już od lat po 
stępów. Itak gra finałowa Bara- 
siak — Nowicki prowadzona była 
głównie na wymianę piłek z głębi 


korty. Przeciwnicy zapomnieli, że 
istnieje atak przy siatce, smecz i 
wolej. 

Nowicki pro- 


wadził w czwar 
tym secie już 
5:2, ale Ba- 
nasiak potrafił 
skoncentrować 
się w porę i wy 
grał spotkanie 
"1:5, 3:6, 6:3, 
7:5 zdobywa- 
mistrzo- 


gra mieszana Pajchlowa, Mańkow. 
ski — Ulrichsowa, Nowicki Ma 
kowski w dużej mierze przyczynił 
się do zwycięstwa i powinien ra- 
czej przestawić się na grę podwój- 
ną, bo ma tutaj pole do popisu. 
Nieznana jeszcze w Łodzi przyby 
ła z Pomorza Kosmalska zwycięży- 
ła w półfinale Gąsiorowską, toteż ze 
specjalnym zainteresowaniem ocze- 
kiwano jej gry finałowej z Pajchlo- 


wą. Kosmalska jest ambitną, bardzo) Robót Kolejowych (Budowlane). 


ruchliwą — objaw tak rzadko spo- 
tykany u tenisistek, ale jej uderze- 
nie z lewej pozostawia wiele do ży- 
czenia. Łatwo też przegrała z Paj- 
chlową 6:1, 6:2, która po raz dziesią 
ty zdobyła mistrzostwo Łodzi. 
Mistrzem gry 
czyzn została para Nowicki — Sosiń. 
ski, która w półfinale pokonała pa: 


Uczestnicy IV Festiwalu 


zdobywają 
znaczek sportowy 


Podczas IV Światowego Festiwalu Mlo- 
dzieży | Studentów w Bukareszcie odbę 
dzie się masowa próba zdobywania norm 
na znaczek sportowy TV Światowego Fe- 
stiwalu, Regulamin tej jednej z naj- 
bardziej interesujących imprez festiwa- 
ìu jest następujący: 

Znaczek może być przyznany wszyst- 
kim uczestnikom festiwalu. 

Poszczególne konkurencje 
są na dwie grupy. 

Aby otrzymać znaczek, kandydaci mu- 
szą uzyskać jedną normę z każdej Zrupy. 

Znaczek ma trzy stopnie: 1) znaczek 
złoty, 2) znaczek srebrny, 3) znaczek brą- 
zowy. 

Normy są podzielone na kategorie wie- 


podzielone 


ku uczestnikew, oddzielnie dla mężczyzn | przemysłowej 


1 dła kobiet, 
Kto spelni warunki przepisane regula- 

minem, otrzyma znaczek i zaświadczenie, 

uprawniające do noszenia znaczka. 
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na wymianę piłek 


rę Nowak—Adamczyk 8:6, 6:0, a fi 
nał wygrała w. o. 

Do jaśniejszych punktów tur- 
nieju zaliczyć można grę Klajberta, 
który zrobił duże postępy, młodziut 
ką Dowborównę grającą już znacz- 
nie lepiej i bardziej stylowo i wre- 
szcie L. Kopczyńskiego jedynego z 
czterech dopuszczonych do turnieju 
- juniorów, do ćwierć- 
finałów. 

Warto tu jeszcze nadmienić, że w 
turnieju o mistrzostwo Łodzi brali 
również udział świeżo dla tenisa po 
zyskani popularni piłkarze Włóknia 
rza Baran i Wapiennik. Obaj zgod- 
nie przyznali, że nie przypuszczali, 
aby biały sport był tak ciekawy i 

k trudny technicznie. Obecnie z 
przyjemnością łączą piłkę nożną z 
tenisem, 


Emes 


Nr 134 
Bilety na mecz 


. Pi 
Kolejarz — Gwardia 
18% I a. a 
już można nabyć 

Dla łodzian, miłośników piłki noż 
nej jedyną okazją — w każdym ra 
zie w tegorocznym sezonie — ujrze 
nia drużyn pierwszoligowych w wal 
ce o punkty mistrzowskie to mecz 
Gwardia (Warszawa) Kolejarz 
(Poznań), który odbędzie się w nie- 
dzielę, 7 bm, na stadionie przy AL 
Unii. 

Już sama zapowiedź tak ciekawe- 
go spotkania wywołała duże zainte- 
resowanie, Licząc się ze wzmożoną 
frekwencją publiczności zorganizo- 
wano przedsprzedaż biletów. Już 
dzisiaj można bilety nabyć wcześ- 
niej w PTTK Łódź, ul, Piotrkowska 
nr 70. 

Mecz rozpocznie się o godz. 17 i 
będzie poprzedzony przedmeczem, w 
którym wystąpią rezerwowe zespo- 
ły warszawskiej Gwardii i poznań- 
skiego Kolejarza. Również na sta- 
dionie przy Al. Unii odbędzie się 
uroczyste zakończenie II Spartakia- 
dy wiosennej ZS Gwardia, 


Na 100 - kilometrowej trasie 


Kolarze Łodzi 
wyprzedzili 3drużyny 
I zdobyli mistrzostwo > 


Na trasie długości 100 km ze star 
tem i metą przed Parkiem Wenecja 
i półmetkiem 6 km za Zduńską Wo 
lą, odbył się wczoraj drużynowy 

g kolarski o mistrzo- 
stwo ZS Gwardia, 


W wyścigu bra 
ło udział 13 zes- 
połów, które wy- 
puszczano co 5 
minut ze startu. 


Zwyciężyła druży 
na Łodzi w skła- 
dzie: Li i 


2.33,25. 
ma z kolei i'pojechała b, dobrze, wy 
przedzając. po drodze trzy drużyny: 

Drugie miejsce zajęła drużyna 


Łódź wyruszyła jako siód- 


Warszawy w. składzie: Klabiński, 
Łasak, Krygier, Konopka. Czas 
2.36.16. Dalsze miejsca zajęli: 3) Kra 
ków — 2.42, 4) Stalinogród— 2.46.35, 
5) Olsztyn — 2.48.16, 6) Gdańsk, 7) 
Poznań, 8) Wrocław, 9) Bydgoszcz, 
10) Kielce, 11) Szczecin, 12) Opole 
i 13) Białystok. 

Wszystkie drużyny ukończyły 
bieg. O zwycięstwie decydował czas 
trzeciego zawodnika. Organizacja do 
bra. 


20.000 zł. na Nr 18373 © 5.000 zł. m Nr 59337 


I WIELE INNYCH WYGRANYCH 


padło w maju w Kolekturze Nr 62 
POLSKIEGO MONOPOLU LOTERYJNEGO 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 161 wx 


Pracownicy poszukiwani |; 


Pracowników do działu zaopatrzenia (w 
Łodzi) | magazynierów do Częstochowy 
zatrudni natychmiast Przedsiębiorstwa 
Reriek- 

tuje się na siły wykwalifikowane. Zgło- 


szenia osobiste przyjmuje dział kadr, 
Łódż, ul. Jaracza %5, Ki 

Ketlarki, ðverloczki, cewlarki zatrudni 
Spółdzielnia Inwalidów im,  Bylych 


Więżniów Radogoszcza w Łodzi, ul. Sien- 
kiewicza 78. Zgłoszenia przyjmuje sek- 
cja kadr przy spółdzielni, w godz. 8 — 14. 
Pierwszeństwo mają inwalidzi, _1494-K 
Księgowego | pomoc księgowego Z prak- 
yką zatrudni natychmiast Instytucja 
Przemysłowa. Zgłoszenia osobiste przyj- 
muje dział personalny w godz. od 8 do 16 
jodowskiej i2. __1505-K 
przędzaini, referenta 
planowania, tkaczy na tkaniny kolorowe, 
ślusarzy, robotników do brygad remon- 
towych 1 wydziału gospodarczego żalru- 
dnią natychmiast Zakłady Przemysłu Ba- 
wełnianego im. Szymona Harhama w Ło- 
dzi, ul. Kilińskiego 2, Zgłoszenia osobi- 
se, przyjmuje dział personalny przy „ul. 
Kilińskiego 1510-K 
Inżyniera LEM Gtatyka), Iny- 
niera instalatora (rurociągi produkcyjne 
i energetycznej, inżyniera mechanika 
(konstruktora aparatury przem. chemicz- 
nego), technika budowlanego z praktyką 
oraz kreślarzy -wykwalifikowanych (pra- 
ca nå akord) poszukuje Biuro Projektów 
i Studiów Przemysłu Chemicznego Od- 
dział nr 5 w Zgierzu, ul, Sokołowska 2, 
tel. 202-00 wewn. 42. Zgłoszenia przyjmu 
je sekcja personalna od 6.45 do 14.45. 
1551-K 
Kierownika biura przędzalni, prządki na 
wrzeciennice cienkie, grube i średnie, po- 


mazaczki oraz pracowników do straży 
zatrudnią Zakłady Prze- 
mysłu Bavelnianego im. pik. Leona Ko- 
czaskiego w Łodzi, ul. W. Wróblewskie- 
go Zgłoszenia przyjmuje sekcja 
personalna. 1581-K 


— Redakcja 0ocna: 


arak. mat. 50 


Kotoniarzy, lączarki I portlera zatrudnią 
Zaklady Przemysłu Pończoszniczego im. 
Lucjana Szenwalda w Łodzi, ul. Wól- 
czańska 187. Zgłoszenia przyjmuje sek- 

lodz. 9 — 17. | 1579-K 


cja personalna w g 


Łódzkie Zakłady Papiernicze 
Zakład Produkcji Tektury 
Zgierz, ul. Dąbrowskiego nr 29, 
przypominają, że stosownie do 
uchwały Rady Państwa i Rady 
Ministrów z dnia 14. 12. 1950 r. 
wszelkie zażalenia i odwołania 
załatwia dyrektor lub jego za- 
stępca we wtorki od godz. 10 do 
12. Jeśli we wtorek przypada 
dzień wolny od pracy, dniem 
przyjęć jest najbliższy dzień 
powszedni tygodnia. 1422-K 
mm... QM 
—------..._—"—68+<=+0<+s: 
ZGIERSKIE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU ODZIEŻOWEGO 
w Zgierzu, ul. 1 Maja 11, 
przypominają, że stosownie do 
uchwały Rady Państwa i Rady 
istrów z dnia 14, 12. 1950 r. 
wszelkie zażalenia i odwołania 
załatwia dyrektor lub jego za- 
stępca w poniedziałki od godz. 13 
do 15. Jeśli w poniedziałek przy- 
pada dzień wolny od pracy, dniem 
przyjęć jest najbliższy dzień 


145-58. — Dział 
111-509 | 103-75. — Wydawca: RSW „Prasa* Prenameraia 
1 rielscy os terenie ealed Polski. 


powszedni tygodnia. 1423-K 
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